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tlê  odnoszenia 2,100.000 mip.
Z odnoszeniem 2,500 000 

przesyłka nocz 2,500.000 „
Za prani na . 4,000.000 „
fcena 4jin nnn m iras 

numeru ll! .Jłiu lOlskicu
A urn: Heuttkoji:

uL Jagiellońska L. 10.
'Jelefon 4) Międzrmiast. 1572, 

Adres Administracji:
ulica św. an ty  Ł. 3.

Telefon 241.
VV J

Ceny o g ło s z e ń  
1 w iersz m ilim etrow y :

Z w y k l e  «  . . 
N e k r o lo g i  
N a d e s ła n e  . .  , 
P o  k r o n ic e  . . < 
N a  I - s z e j  s t r o r i o  
D io b n e  o d  s ł o w a

10 gr.
20 „ 
25 „  
30 „  
40  „

(n a jm n ie j  i o  b ló w )
U k ła d  t a b e la r y c z n y  .  ooBfj) d r o ż e j .  
Z a m ie j s c o w e  . . .  5 9 ^  m 
Z a ł ą c z n ik i  w e d le  u m o w y .

Nr czeku P. K. O. 140.650.

I zip. — 1,910.000 B łk p .

‘ len" ogłoszeń w  złotych oolakich 
obliczone po lirzęd. kursie ziutccc 
podawanego codz. w .Monitor; e“ .
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Bywmją sztuki teatralne, dla których 'wiel­
ka inscenizacja staje się zabójczą, wykazując 
jąc prawem sprzeczności niewielką ich war­
tość, czasem nawet nicość. Taką sztuką była 
zamknięta przed kilku dniami czwarta z rzędu 
konferencja malej ententy w  Belgradzie. Po­
przedziły ją  tak szumne reklamy, że sam dr 
Benesz, twórca maiej ententy, muMał prosto­
wać i do właściwej miary sprowadzać przeróż­

ne doniesienia o doniosłości obrad belgradz­

kich. Zdawało się przy odczytywaniu owych 

wiadomości, że nie Londyn i Paryż, lecz Pra­
ga  i Belgrad są centrami polityki europejskiej, 

że w ielka koalicja przeniosła swoją moc i prze­
lała swoje prawa na młodszą stostrzycę: małą 
ententę, że miejsce Puincarego i Curzona za­
jęli d; Benesz i Nincić, llek iam y zrobiły swoje 
o tyle, że do Belgradu zjechał1 przedstawiciele 
Całej prasy zagranicznej, nawet z poza ocea­
nu. Sam Belgrad stał się wspaniałą oprawą dla 
tego przedstawienia uroezjstego, które przy­
pominało przedwojenne obchody dworskie, nie-: 
ledwie wersalskie. N ie brakło balu dworskiego, 
na którym sam król prowadził taniec narodo­
w y, a dr Benesz szedł w  pierwszej parze z kró­

lową.
N ic dziwnego. Wszak na długo przed zebra­

niem się konferencji podawały dzienniki tak 
bogaty w  doniosłe sprawy porządek dzienny 

obrad belgradzkich, ze nasuwało się uporew 
w e pytanie, dlaczego konferencja belgradzka 
nie nabywa"się konferencją światową, a przy­
najmniej europejską. Ażeby me przytłoczyć 
czytelników ogromem tych spraw, podawano je 
w  pewnych przerwach, częściowo, mówiąc po­

pularnie: na raty. Trzym ając się słusznej zasa­

dy: „ab Joye principium1', wysunięto na pierw­
szy plan traktat francusko-czeski, dzu ło dra 

Benesza, no i  także Poincarego. Mówiono o 
przyszlem, lecz bardzo bhskiem wciaguięciu 
całej ententy do takiego traktatu za pośredni­
ctwem nieuniknionego dra Benesza. Mowiono 
dalej o sprawie uznania sowietów przez pań­
stwa małej ententy, w  czem również przypadła­
by wpływowa rola drowi Beneszowi. Nawet 

sprawę zagłębia Ruhr i  odszkodowań niemiec­
kich miała się zająć konferencja belgradzka, 
chcąc, widocznie pomóc Fomcaremu i Curzono­
w i do wybrnięcia z tego trzęsawiska. Nie za­
pomniano także łaskawie o Polsce, której na­
w et ofiarowano miejsce w  małej enten- 
cie. Tak  bogaty w  doniosłe zagadnienia, pro­
gram obrad wystarczał, ażeby konferencję bel­
gradzką postawić oboK konferencji genueń­

skiej.
Cały ten program zawiódł jednakże, a kon­

ferencja belgradzka okazała się farsą, która 

została przejaskrawiona przez inscenizację. -— 
Małą konferencję małej ententy w  małem mie­
ście wyolbrzymiono sztucznie i całkiem niepo­
trzebnie ośmieszono. Trzeba było poprostu po­
wiedzieć przed konferencją to, co po konfe­
rencji powiedział dr Benesz, a mianowicie, że 
ministrowie trzech państw osobiście stwierdzili 
jednolitość swoich zapatrywań na pewne kwe- 
stje i że trzy narody coraz bardziej zbliżają się 
do siebie. Czy tak jest rzeczywiście, nie w ie­
my, ale w ierzym y arów i Beneszowi na sło- 

wo.
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KOSTKA I KHYSZim
dostarczamj ze wsz.\stkiob cukrowni z  aa tyc t1- 
m ia s to w em  za ła d o w a n iem  ao w zystkich 
utucyj kolejowych w Polsce ;;0  cen ach  i t i ę -  
d o w y c K  Ł  ś c iś le  m -ta lo sych  p r z e *
Kace naczelną mlslucg. przemysłu 
cukrowniczego, za zaliczeniem, inna; u jąc 

należytosci przez banti prowincjonalne. 
Zamówienia zamiejscowe przyjmujemy iyiko 
na pełne ładunki wagonowe «ub kom­

binowane. od
Koperatywom, Związkom, instytucjom spoleczn., 
komunalnym, magistratom i t. p. dostarczamy 
cukier w ilościach ogran. bez żadnego zysku.
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W ielki program belgiadzki rozwiał się jak 
mgła. Traktat francusko-czeski nie stał się 
wzorem dla reszty państw małej ententy. Za­
równo Rumnnja jak Jugosławja oświadczyły 
że przynajmniej na razie nie mogą myśleć o 
traktacie z Francją. I  tutaj należy zanotować 
jedyny doniosły moment polityczny, który na­
dal konferencji pewne znaczenie. Czy to był 
przypadkowy co do czasu zbieg okoliczności, 
czy też była celowa robota, nie wiadomo, fakt 
nie traci przez to na doniosłości, a nabiera 
pieprzyku polity cznegc, Oto w  pierwszym dniu 

obrad podczas posiedzenia inauguracyjnego 
przedstawiciel W ioch, Suironte, przybył do 

Nineiea, z którym w  jednym z bocznych poko­

jów  miał całogodzinną rozmowę. Po tej r jzmo- 

w ie Nincić nie wrócił już do sali obrad, lecz 
udał się do Pasicza, prezydenta gabinetu jugo­

słowiańskiego. W  pół godziny później pu r 
cii Nincić do Sumontego z dobrą odpowiedzą, 
rikład pomiędzy Wiochami a Jugosławją przy­
szedł do skutku, układ podobno nietylko go­

spodarczy, ale także wojskowy. A  wuęc Jugo­
sławia „na razie“  nie jest skłonna do zawarci i 
traktatu z Francją, ale zawarła go z Włochami 
Pośrednictwa dra Benesza wydało dziwne owo­
ce. W łosi w  ten sposób asekurują swoje do­
minium na „marę nostro“ , to jest na AJrjaty- 
1 u, a pośrednio na morzu śródzieinnem, cc nie 
może być ołmjętnem dla łrancji. Tern bardziej 
me może być obojętnem dla Francji, że ta ase­
kuracja dokonana została przy pomocy Ju- 
gomawji, uczestniczki małej ententy, która

2 ecież jest koncepcją francuską. Jeżeli doda­
my, że Rumunia równie „na razie“  nie myśli
0 sojuszu z Francją, to w  takim razie dr Be­

nesz jest osamotniony w  małej en tencie co 
do zasadniczej sprawy, to jaja co do stosunku 
małej ententy do Francji. W idocznie coś psuje 
się w  malej entencje.

Sinawa stosunków z sowietami, omawiana 
przed kor i.erencją na tle sojuszu francusko- 
czeskiego z perspektywą sojuszu francusko 
rosyjskie o przy wybitnein współdziałaniu 
Czech, upadla całkowicie. I  tu okazała się roz­
bieżność interesów, w ięc każde z państw ma-
1 *j ententy urządzi swoje stosunki z sowietami 

wed w  i.ego uznania. O sprawie zagłębia 
Ruhr i odszkodow ań niemieckich coś tam mó­
wiono w Belgradzie —  jak io  przyznał dr Be­

nesz —  ale tylko mimochodem, w ięc chyba
bezcelowo.

Pozostaje - olcka. Po  zgoła niepotrzebnym 
incydencie na poprzedniej konferencji w  Sinaia, 
rząd polski nic wziął żadnego udziału w  konfe­
rencji belgradzkiej, nawet przez obserwatora. 
P la n y , dra Ienesza  na Polskę, a raczej prze­
ciw Polsce, zawiodły. Na jakiej podstawie mi­
nister rumuński Duca mówił o zbliżeniu po­
między Polską a izecham i, nie wiemy,, podo­
bnie jak nie możemy zgodzić się na tw ierdze­
nie dra Benesza, że po załatwieniu sprawy Ja­
worzyny nie będzie już żadnych trudności po­
m iędzy Polską a Czechami. Jest ich dużo f to 

zasadniczych.
Jaki jest plon pozytyw ny konferencji bel­

gradzkiej? Bardzo maty, aczkolwiek zupełnie 
odpowiadający właściwemu celowi malej en­
tenty, która powstała dla trzymania w  klesz­
czach przedewszystkiem W ęgier, a obok nich 
także Bułgarji. W  len sposób ma być zabez­
pieczony stan posiadania państw małej enten­
ty  i... pokój w  Europie środkowej. A żeby zaś 
W ęgrów  przedstawić jako czynnik stancwczo 
destrukcyjny, nad tem pracuje niestrudzenie 

i nie bez skutku przedewszystkiem Praga. Po 

dobnie zachowuje się Belgrad wobec Bułga­
rów. 0  ile trzeba pełnić roię żandarma wobec 
W ęgrów  i Bułgarów, mała ententa jest w  zu­

pełnej zgodzie, poza tem jest to „entente sans 

entente“ .

Dalsze sensacyjne rewelacje 
Marszałek Piłsudski nie dał wciąąnąć sic; do organizacji P. P. P.

Utslwlsiiie 10.000 oióŁ (fi MosKais
Moskwa, 15 stycznia (P A T ). Liczba osób, a- 

resztowanych w  Moskwie w  ostatnim czasi; 
sięga 10.000. Aresztowania te pozostają c  ści­
słym związku z dyskusją partyjną, podjętą na 
skutek zarzutów lew icy, że państwo ma mniej 
dochodów, niż osoby korzystające z nowej poli­
tyki ekonomicznej. Przez wprowadzenie repre 
sji i aresztowań rząd chce nic dopuście do nad­
miernego wzbogacenia się jednostek. O ficjal­
nie aresztowania odbywają się pod pozorem li­
kwidowania kryzysu mieszkaniowego.

Kraków, 15 stycznia.
Sensacją dnia w rolscc jest wyaryile przez po­

licję warszawską tajnej organizacji faszystow­
skiej pod firmą „Pogotowia Patrjotów Polskich", 
mającej na celu zairich stanu w duchu monarchi- 
cznym. W  uzupełnieniu wczorajszych naszych in- 
foimaeyj, podajemy następujące szczegily, za­
czerpnięto z prasy codziennej.

Warszawski „Kurjer Por.“  donosi, że areszto­
wano (do poniedziałku rano) Jana Pękosławskie- 
go,, już. architekta, noszącego w organizacji nseu- 
donim „Pretor". (Tu przypomnieć najeży, ze p. 
Pękosławski uważany był w opinji publicznej za 
jednego z najbardziej zapalonych i prononsowa- 
nych organizatorów „polskiego faszyzmu"), W i­
tolda Gorczyńskiego, „pułkownika" (pseudonim 
„Czołowy"), Józefa Leśniewskiego, przemysłow­
ca, kr Olgierda AUcfealowąkiego, b. kapitana szta­
bu generalnego, Władysława Gryczko, właściciela 
fabryki cukierków, Splawa-Neumana, studenta, 
Faryńskiego, elektrotechnika ^znanego już policji 
politycznej w związku z wydarzeniami 11 grud­
nia 1922), Jana Ladę, studenta, Jana Kądziołko, 
studenta, Adama Galińskiego, generała w rezer­
wie, u którego znaleziono kompromitujące doku­
menty, oraz kilka innych osób, które na razie u- 
wołniono z aresztu.

Według informacji „Ił. Kurj. Codz." przy re- 
wiżji znaleziono kompletne archiwum „sztabu 
gen. P. P. P.“ . Ponadto wielkie stosy inap całej 
Rzeczypospolitej, na których popodkreślane były 
miejscowości, gdzie znajdują się objekty wojsko 
we. Ponadto znaleziono listę osób, któreby w ra­
zie powodzenia akcji objęły kierownicze stanowi­
ska w kraju. Znajdowała się również lista kan­
dydatów na wojewodów. Również zorganizowana 
była policja P. P. P. Policja przeprowadziła rewi­
zję u gen. Galińskiego i niejakiego Budzyńskiego, 
gdzie znaleziono 500U odezw deklaracyj, podpi­
sywanych przez członków, wstępujących do P. P. 
P. Ponadto znaleziono ; p « e  w archiwum plan 
Warszawy, z nazuaizontua miejscami, gdzie mają 
stanać karabiny maszynowe, oraz naznaczone bu­
dynki główne, które należało zająć. Rył również 
m ianow an y jnż przyszły komendant Cytadeli. Dy­
ktatorem miał się ogłosić Pękosławski. Dowie­
dziano sie również z pewne.! listy, że wykonanie 
sałego planu miano powierzyć kilku dowódcom

pulkoW .
Od jednego z ezłoak.ow b. gabmetu Witosa o- 

trzymał warszawski korespondent „II. Kurj. Codz. 
następujące informacji:

Działalność P. P- * • bTła Juz 0(1 dłuższego cza­
su nadzorowana. Nadzór był dość śc lły , rz-ąd 
wiedział o każdym kroku. N - podstawie znajomo­
ści luazi i rzeczy można się było spokojnie przy­
patrywać dojrzewaniu sj tuaoji. Przywódcy orga­
nizacji nie byli ludźmi dość serjo i tylko przez 
w iriąć na to, że robota ta bądź co bądź zawie- 
rała w sobie niebezpieczeństwo na przyszłość, na­
leżało aj w durni, odpowiedniej położyć kres. 
Zmiana gabinetu -  wywodził dalej informator -  
przeszkodziła wcześniejszemu wkroczeniu. Zresztą 
z uwagi na poczynione przygotowania i że śledz­
two powierzono prokuraturze, wkroczenie było 
nieuniknione.

Na pytanie k o re s p o n d e n ta , czy interlokutorowi 
wiatl nem jest, że jeden z członków b. gabinetu 
udzielił P. P. w. poparcia finansowego, odpowiedź 
brzmiała: *„Tak, słyszałem że^na liście ofiarodaw­
ców figuruje pewne nazwisko".

„Czy kwotą pór nmjwda marel
„Tego me wiem".
W j jaśnienie pytania znajduje swe uzupełnienie 

w bardzo zn a m ie n n y ch  informacjach skądinąd o- 
trzymanych. Oto w papierach znalezionych przy 
aresztowanych z n a la z ł się m . in. odpis następują­
cego listu.

„Główna Rada wojenna P. P. P. Dziękujemy p. 
łiiabicmu za poparcie finansowe, którego Pan 
Iliabia udzielił P. P- P*

Podpisano: Czołowy".

Dokument inny iośd i QT,ortem s przebiegu kon­
ferencji odbytej z prc-'.ov>eni Związku Ludowo- 
Narodowego z p. Gląbińikim. Raport zawiera kil­
kanaście punktów. O.-tatni zapisuje, że omawia­
no sprawę mianowania, prezesa rady wojennej P, 
P. P. wiceministrem spraw wojskowych. Dalszy 
dokument jest nomiuacją pułk. Balińskiego na in­
struktora sztabowego rady wojennej P. P. p.

Inny wreszcie jest kop ją pisma, wystosowane­
go do p. Henryka Gostyńskiego, b. komisarza po­
licji, znanego z wypadków grudniowych w ub. r. 
P. Gostyński był właśnie komendantem oddziału 
policji, zamykającej ulicę Wiejską i nie chciał 
przepuścić do gmachu sejmowego senatorów, i  
posłów socjalistycznych.

Dokument ten opi ‘wa:
O dnis:

Szef sztabu rady głównej 
Pogotowia Patrjotów Tulskie!!.
Dnia 10. X. 1923.
L. .Dz. 104.

Do Komendanta Policji Państwowej P. P. P. 
p. Henryka Gostyńskiego

w Warszawie.

Zawiadomienie.
Zawiadamia mę p. Komendanta, że zebranie 

Rady głównej odbędzie się 12. X  br. o godz. 8 
wieczorem przy ul. Marszalkowsiriej L. 37, w do­
mu księży kościoła Zbawiciela, w mieszkaniu ks. 
prof. Oraczewskiego, na które proszę przybyć w 
celu przedstawienia raportu obecnego stanu poli­
cji, mającego się odbyć, według jego uznania zre­
formowania, oraz jakie p. Komendant poczynił 
kroki, celem zorganizowania policji państw. Obec­
ność obowiązkowej.

Szef sztabu: Piotr Czołowy-, pułk.
Korespondent warszawski „Naprzodu" donosi,

że wśród materjału skonfiskowanego u areszto­
wanych członków P. P. P. znaleziono F - b 
ministra wojny Szeptyckiego z poi’ V  <v -a , 
za poparcie dla P. P P. Dalej znalerf.mo 
Kół rozmowy * z p. Głąbińskim, Protokół ten za­
wiera 13 punktów.

Następnie znaleziono list szefa sztabu P. P. P. 
do Gorczyńskiego z zawiadomieniem, że 12 Daż-i 
dziernika z. r. odbędzie się zebranie Rady gospo­
darczej P. P. P. w mieszkaniu ks. Oraczewskiego 
w domu księży przy kościele Zbawiciela.

Wszystkie te pisma są podpisane przez pułkow­
nika „Czołowego". ^

Ztifolw zctaczo coraz szersze M
Ogłoszeniu dyktatury P. P, P. przeszkodziła zm^enio??^ 

konstelacja polityczua
(leleioDera od naszego korespondenta).

Warszawa, 15 stycznia. Śledztwo w sprawie watel ma pełną możność legalnego działania-
P. P. P. zatacza coraz szersze kręgi. Poza w y  
mienionymi wczoraj osobami policja politycz­
na zarządziła aresztowanie na prowincji około 
20 osób.

Komisarz Goszczyński, k tóry w  związku z 
zajściami gradniowemi 1922 r. został zwolnio­
ny ze służby przez gen. Sikorskiego, a następ­
nie reaktywowany przez ministra Kiernika, 
został obecnie znowu w  czynnościach swych 
zawieszony.

Go do aresztowanych członków organizacji 
P. P. P „  to Gorczyński przebywa z powodu 
choroby we wlasnem nreszkaniu pod silną 
strażą. W edle dotychczasowych wyników  do 
chodzeń P P P  zamierzało:

1) W yw ołać masowe rozruchy robotników na 
He ęlodowem i nolityeznem;

2) Ofiarować pomoc rząaowl celem stłumie­
nia tych rozruchów;

3) W  razie przyjęcia tej pomocy przez rząd, 
faktycznie owłaanąć Warszawą, wreszcie

4) Ogłosić dyktaturę P. F. P . na cafe pań­
stwo.

Zamiarom tym przeszkodziła zmiana kon­
stelacji politycznej, a w  szczególności pokój, 
zainicjowany przez prezydenta Rzeczypospoli­
tej celem ratowania skarbu, wobec czego kwe- 
stja zamachów byłaby nieponularną. Mimo to 
P. P. P. do ostatniej chwili prowadziła przy­
gotowania konspiracyjne, starała się przez 
wciągnięcie w  swoje sieci różnych wpłv\vowvch 
osobistości usiłowała uzyskać w plvw  na 
wszystkie dziedziny życia politycznego, a w  
szczególności zwracano u yagę na w o j s k o . —■ 
Konspiracja utrzymywała ścisły kontakt z kil- 
1 u posłami prawicowym5 w Sełmie. Mimo to 
P. P. P. przygotowana miała w ia°ny podział 
administracyjny państwa, kandydatów na sta- 
nowisua wojewodów itp.

Przyw ódcy P. P. P . zwracali się niejedno- 
Krotnie do znanych osobistości celem w cią­
gnięcia ich do organizacji. Jak podał dzisiejszy 
,.2xprr-ss Poranny" zwracano się również Jo 
marszałka Piłsudskiego, który jednak katp 40. 
rycznie wszelkiej rozmowy w  tej sprawie odmó­
wił.

W  związku z odpisem listu, zralezionym  w 
aktach organizacji, dowiaduję się, że list 
ten skierowany by i do gen, A leksam i a Szep­
tyckiego. oraz należy zaznaczyć, że w  armji 
polskiej niema żadnego wyższego oficera A le­
ksandra Szeptyckiego.

Co do ilości członku w P . P . P., to liczy ona 
podobno w W arszawie okolu 3 tys. osób.

Goraz obfitszy materjał
Warszawa, 15 stycznia (A W ). Jak donosi 

„K urjer Po lsk i" śledztwo w  sprawie Pogoto­
w ia Patrjotów  Polskich przrnosi coraz obfitszy 
inate-jal stwierdzający, że organizacja liczyła 
się z możliwością obalenia w  odpowiedniej 
chwili w ładzy prze: planowany zamacb stanu-

W Waiszawre spokój
Warszawa, 15 stycznia. Organizacja P. P. P. 

zaw.adomiła w ładze policji politycznej, że od­
powiedzią na aresztowania będą rozruchy. Mi­
mo t w  W arszawie panuje bezwzględny spo­
kój.

P. P. P. na Padzśe ministrów
Warszawra, 15 stycznia. Wczorajsze nosie- 

dzenie iRady ministrów częściowo poświęcone 
było sprawie PPP .

Prem jer Grabski odbył wczora j dłuższą kon­
ferencję z prokuratorem generalnym Buko­
wieckim.

*  # *  

nja publiczna o sp;sku F.P.P,
W ykrycie spisku faszystowskiego (P P P ) 

wstrząsnęło opinia publiczną. N ic dziwnego. 
N ie chce się wprost w ierzyć, aby w państwie 
o demokratycznym ustroju, gdzie każdy oby-

organizowano dla celów  politycznych tajne 
spiski, by wciągano w nie armję.

Polska potrzebuje spokoju i praworządności, 
nie zamętów i przewrotów K to  stwarza zamęt 
i niszczy praworządność, —  jest zbrodniarzem, 
ten jest zdrajcą stanu.

Rozważm y rzecz z ponad-partyjnego, czysto, 
państwowego punktu widzenia. N ie służąc ja* 
kiemuś interesowi stronniczemu, nie zamierza­
m y też piec pieczeni przy sposobność, wwkrycia 
spisku partyjnej.

Trudno jednak nie wyrazić swego —  po­
wiedzmy łagodnie —  zdziwienia, iż nici spisku 
prowadzą do obozu politycznego, który od lat 

. omawiał wszystkich swych przeciwników o 
knowania przewrotowe, i  ciągle deklamował o 
usunięciu polityki z wojska.

Z prasy krakowskiej zabrał dotąd w  tej spra 
w ie glos „II. Kurjer Codzienny" i „Czas".
. „K u rjer Codzienny" zwraca uwagę na szkod­
liwość wszelkiej konspiracji w życiu połitycz- 
nem, a zwłaszcza wojskuwem. Charakteryzuje 
następnie P. P. P., jego  stosunek do obozu na­
rodowo-demokratycznego, poczem pisze:

_„N ie przesądzamy dalszego przeb.egu sora- 
w y. Jest rzeczą wysoce prawdopodobną, żc 
w ładze nasze, aresztując szereg osób w ^  
ko postawionych, a w  sprawę wmieszanych, 
muszą posiadać dowody, iż organmacja pro 
wadziła agitację niedozwoloną, a dla porząd­
ku państwowego groźną. W ładze rzecz mają 
w  reku. niech ją  zbadają i wryciągną odpo­
wiednie konsekwencje. Z konspiracją w życiu 
polityc/nem, a zwłaszcza wojskowem trzeba 
przeprowadzić walkę stanowczą, bez w zg lę­

du na to, z k lórej ona pochodzi stronyl" 

..Czas" podaje również krótki zarys kisLorji 
P . F. P . i zwraca uwagę na stanowczość aacji 
rządu p. Grabskiego:

„Gabinetowi, p. Grabskiego należy się 
szczera wdzięczność, że do przecięcia tego 
wrzodu się zaorał Jak długo spisek ooraca 
się w  sferze studenckich kół i dzif umyć 
przysiąg, tak długo możnaby gv traktować 
poblażliwne. A le  me możnaby go lekceważyć, 
jeżeli ze sfer studenckich pragnął Się prze­
rzucić do sfer wojskowych, o czem rozcho­
dziły się w ostatnich czasach pewne pogło-. 
ski, dotąd n? szczęście niesprawdzone. K to ­
kolwiek ten spisek zainicjował i ktokolwiek 
pragnął go użyć dla celów politycznych swo­
jej partji, igrał z ogniem. A  ponieważ palne­
go  materjału w  Polsce niestety aż zadużo, 
przeto w ielką zasługą rządu będzie, jeżeli to­
mu niebezpiecznemu igraniu położy koniec". 
W końcu podkreśla „Czas", że należy rozpo­

cząć walkę z wszelką' konspiracją. Gdyby się 
okazało, że obok tego spisku istnieją jeszcze 
inne, leży je tępić bez względu na ich charakter 
polityczny i związek czy to z prawucą, czy le-. 
wicą. L

W  prasie warszawskiej, która nadeszła do 
Krakowm, sprawa spisku —’•"*> ■■•■fad
raczej informacyjnie, niż a,

Prasa lew icowa atakuje z racji wykrycia 
spisku poprzedni rząd i stronnictwa prawicowe. 

„K urjer Poranny" pisze:
„Dokumenty, udowadniające istnienie tvch 

organizacyj, zostały ujawnione (przed kilku 
miesiącami) i lewica wniosła do rządu w  tym 
przedmiocie interpelacje, ale spotysaly sic 
one zarówno w  prasie prawicowej jak w Sej­
mie z zaprzeczeniami i szyderstwami, a przez 
rząd Clijenowo-Piastowy traktowane były 
z pobłażliwością a nawet jakby z wyraźną 
tolerancją pomimo przyrzeczeń ministra K ier 
nika, że wszelkie zagrażające porządkowi 
publicznemu konspiracje zostaną v \ t r v te  i 
stłumione. W  tym stanie rzeczy owe tajne 
związki, zaufane w  poparcie prawicy, do cze­
go  je upoważniał udział jej mężów zaufania 
w  propagandzie ich haseł, rozrastały się co­
raz w ięcej, zataczały coraz szersze kręgi, a 
co najgorsze i n?5 Uciszę, usiłowały
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wtargnąć do armji i wmieszać wojskowych 
d > swoich działań politycznych, a zmierza 
jaevch do obalenia konstytucyjnego porząd- 
k a".
T e  same zarzuty stawia „Robotnik** powo­

łując się na swoje rewelacje o P. P. P. „Zako­
nie faszystów*1 itd., pisane wczesną jesienią.

Prasa prawicowa —  z wyjątkiem  „G azety 
Warszawskiej** —  zbywa rzecz krótkiemi 
wzmiankami. „Gazeta Warszawska1*, stwierdza­
jąc, że śledztwo natrafiło na ślad koresponden­
ta ii 7 iednwm z ministrów h rządu, broni naro­

dową demokrację przed zarzut 3m organizowa­
nia spisku.

Przypomina więc swój komunikat z 17 gru­
dnia, w  którym  oskarża niedwuznacznie gen. 
Sikorskiego o popieranie P. P. P. w  celach pro­
wokacyjnych i  w  którym przestrzega swych 
zwolenników przed tym  związkiem. „Gazeta 
Warszawska** nie dodaje jednak, 2e komunikat 
ten został później przez prasę N. D. zdemento­
wany.

„Rzeczpospolita** oświadcza,, że w obozie 
P. P. F  było „w ę c e j zapału, niż powagi**.

Straszna H aiam fa  Stoleisusia
MkftałówRa a Rudnia Psurclowska

Śmierć przeszło H  osób, kilkadziesiąt osób ra d y c h
(Telefonem od naszego korespondenta).

Lwów, 15 stycznia. |dziwiłłowa i Lwowa. Dotychczas wydobyto 14 
Miasto m sze pozostaje pod wrażeniem ka-|osób zabitych. Kilkadziesiąt osób dt znało ran 

tastrofy kolejowej, jednej z największych, ja- i okaleczeń. Są to przeważnie kupcy żydowscy
ka się wydarzyła w  Polsce w ostatnich latach

Pierwsze u "adomości, jakie nadeszły do 
Lwowa, przedstawiają to straszne nieszczęście, 
jak następuje:

W czorajszej nocy o godz. 2 dwa pociągi o- 
aobowe nocne, Nr. 243, wychodzący ze Lw o­
wa do Zdołbunowa i 244, ze Zdołbunowa do 
Lwowa, zetknęły się na spadzistym terenie, 
pomiędzy stacjami Michalowką a Pudnią Po- 
czajowską. Pociągi m ijały się zwyczajnie na 
stacji Michałówka. N ie wiadomo z jakiego po­
wodu, pociąg dążący ze Lwowa, nie czekał w 
Michalówce na pociąg z przeciwnej strony, 
lecz wyjechał. Ponieważ spadek byt wielki, 
pociąg pędził bardzo szybko i dopiero na 10 
metrów przed zderzeniem obaj maszyniści dali 
kontrparę, ale było już za późno Dwa parowo­
zy  wcięły się zupełnie w sieb'e. Dwa w ozy służ­
bowe i dwa osobowe zupełnie zniszczone. W ą­
sy  te były przepełniono publicznością. T rzy  
w czy  w ykole iły  się. Na miejsce katastrofy

z Krzemieńca i Ostrowa.
Cały personal kolejowy, maszyniści, pala­

cze, kierownicy pociągu jest ciężko lub lekko 
ranni.

Rannych przewieziono do Brodów i  do L w o ­
wa. Ze Lw ow a wyjechała dziś osobna komisja, 
celem ustalenia przyczyny tej w ielkiej kata­
strofy.

Ranni i zabici

dowieziono znaczną ilość zboża i paszy. Rynek 
kleparski okazał się za małym dla przybywają-) 
cych z towarem. Za pszenicę żądano 38—40 mi- i 
Bonów, za żyto 25— 26 miljonów, owiee wykazał 1 
tendencję zniżkową i  iak płacono za niego 21 
miłjonów za 100 kg. Za mąkę żytnią 70% płaco­
no 450.000 za 1 kg., za manę pszenną 50% 760 
tysięcy mk. Paszy dowieziono w dostatecznej 
ilości, jednak wskutek masowego wykupna przez 
handlarzy cena utrzymywała się, Handlarze owi 
wykupują paszę nietylko na placu targowym, lecz 
także i na peryferjaeh miasta, płacąc k a llą  cenę 
a wory z towarem zakupione na drogach kierują 
wprost do składu.

Na Rynku gł. był również silny dowóz nabiału. 
Za litr mleka płacono 400.000, cena masła znacz­
nie spadła, płacono bowiem za 1 kg. od 5— 6 mi­
ljonów (dawniej 7 miljonów), za 1 kg. sera do 1 
miljona mk., za jajka 200— 220.000 mk. za sztu­
kę; na placu Szczepańskim z powodu mrozu do­
wóz był mniejszy; sprzedawały tylko przekupki, 
utrzymując ceny za towar w poprzedniej wysoko­
ści.

(s) SPODZIEWANA ZNIŻKA CEN AR TYK U ­
ŁÓW PIERWSZEJ POTRZEBY. Od kilku dni 
panuje zastój w sprzedaży i Kupnie. Kupcy dro­
bni jak niemniej i publiczność wstrzymują się od 
zakupów, hurtownicy natomiast oferują gorączko­
wo swój towar na kredyt. Powodem tego jest sta­
bilizacja obcej waluty a nawet przypuszczalny 
jej spadek. W najbliższych dniach spodziewany 
jest spadek zboża i mąki, co za sobą pociągnie 
obniżenie ccii artykułów pierwszej potrzeby.

(s) O CZAS NA TUT, POCZCIE. Z waloryzacją 
taryfy nie idzie w parze waloryzacja pracy, przy­
najmniej w krakowskim urzędzie pocztowym, któ­
ry zaprowadził własny czas skrócony, posuwa­
jąc wskazówki zegara o całe 10 minut. Należy
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Dziś sensacyjna wielka premjera! TTF
•dramat w 6 aktach z życia bogatej amerykanki i ubogiego włocha p. t.:

z artystami 
Wspaniałe zdięoia.

M lrendorlf, Smołowa, D oetikt, C. Rogera i t. d.
Bog ita wysława. Emocjonująca treli.
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Z kraiu i ze swata
NOWE PŁASZCZE OFICERSKIE. Jak z War­

szawy donoszą, komisja mundurowa pod przew- 
pułk. Gembarzewskiego rozpatruje obecnie pro­
jekt nowego typu płaszcza oficerskiego. W  sfe­
rach bowiem wojskowych panuje Optują, iż pła­
szcze noszone obecnie, mają za mało wojskowego 
charakteru, przypominając raczej ranny ubiór niż 
uniform wojskowy. Nowy projekt przewiduje 
płaszcz wcięty z patką z tyłu. Po uchwaleniu i 
zatwierdzeniu, projekt zostanie wprowadzony w

styczny, który jest zaoowiedzią długotrwałego 
powodzenia tej niezwykle efektownej, interesują­
cej i wysokowartościowej literacko sztuki.

Mistrzowsko skonstruowana akcja o silnem dra 
matycznem napięciu przykuwa uwagę widza od 
pierwszej chwili

Świetna inscenizacja i pierwszorzędna wystawa 
pod kierunkiem reżyserskim p. Sosnowskiego o- 
raz doskonała gra artystów przyczyniają się w 
wysokim stopnia do Uwypuklenia walorów tego 
nieprzeciętnego widov/iska.

P. Iza Kozłowska, jako lmperja i p. Sosnowski
życie, przypuszczalnie już w obecnym kwartale. w roii księcia Michała dali niezapomniane krea- 
przyczem nowy krój ooowiązvwałby pi as zez e, zro- j (.je. Również odtwórcy innych głównych ról z pp. 
bione z materiału, jaki ma być obecnie wydawa- Rabską, Korecką, Sznage-ńnumaewską, Kwiar- 
ny. Nowe odznaki na płaszczach nie są przowidy- kowskim, Meliną, Godlewskim, Solarskim, Win- 
wane. . .'klerem, Ratsehką. Wesołowskim na czele stali w

POGRZEB Ś. P. RAPACKIEGO, jak donosi ZUpemośe-i na wyżynie zadania.
Zv.iązek artystów scen polskich w Warszawie, „Noc Sabatu11 powtórzoną będzie dzisiaj, we 
odbędzie się we czwartek 17 hm. o godz. 11. Wy- J w l„ rek 15 bm„  oraz w ^rodę i czwartek 16 i 17 
prowadzenie zwłok nastąpi z kościoła sw. Krzyża.. b. m.

SPELUNKA LWOWSKA. Polic a lwowska are-j z  OPERETKI. „Szczęście Mery“  operetka Gil- 
sztowała kierownika kaviam ' „Renesane przy beida grana codziennie, zwabia tłumy publiczno 
ul. Trzeciego Maja za rozpijanie_ gości i s tręcze-śd do tealru przy a] Rajskiej, 
nie dziewcząt usługujących do nierządu,

ZGON DRA SCHWENNINGERA. Z Monach jum 
donoszą 14 bm.: Zmarł tutaj dzisiaj sławny dia­
gnostyk i przyboczny lekarz Bismarcka prof. dr 

się spodziewać, że odpowiednie czynniki zarządzą | Ernest Scliwenninger w 74 roku życia, 
dostosowanie zegara pocztowego do miejskiego. ( OGRANICZENIE IMIGRACJI DO AMERYKI.

Lwów, 15 stycznia. W  uzupełnieniu wiadomo­
ści o katastrofie kolejowe; dowiadujemy się w 
ostatniej obwili następujących szczegółów: Wśród 
osób zabitych skonstatowano następujące nazwi­
ska S. Chatinger z firmy „Lwowianka** (cukiernia        _ _  ___________
we Lwowie), J. H. Loebel i M. Wasserman z Ostro Zaznaczyć należy, ze wczoraj cały szereg osób, Według doniesień z Waszyngtonu, parlamentarna
wa, S. Deutschman i I. Seidel z K-zemieóea, Ka- które dostały się do Urzędu pocztowego o godz. I ]-omą ja dla spraw imigracji oświadczyła się za
rańczuk, Abr. Pisch z Radziwiłowa, M. Liibschutz ' ‘ * 'A " "  - » »* »• "  1
z Ostrawy, Korotiris, S. Buchbinder i S. Beyer z 
Krzemieńca. Rannych jest osób kilkadziesiąt, w

G‘50 wieczorem, zastały pod bramą woźnego,1 
! który wskazując na „pocztowy zegar1*, nie wpu­
szczał interesantów do środka.

przybyły trzy pociągi ratunkowe i  Dubna, Ra- tern ze służby kolejowej 9 o s o j . (s) ZAW ALENIE  SIĘ KOMINA NA STRYCHU

ograniczeniem imigracji. Odtąd dopuszczane bę- j 
dzie tylko 2% ogólnej liczby narodowości osiadłej ■ 
w roku 1890 w Stanach, tak aDy minimum Kwoty 
rocznej wyniosło 200 osób- Natomiast godzi się •;

Administracja i Ekspedycja 
„Nowej Reformy"

przeniesione został;
z ulicy św. Anny 1. 3 na ulicę Jagiellońską I. 10 
parter.

W  tym samym domu na 2 piętrze, jak dotąd, 
mieści się redakcja naszego dziennika.

Obecnie odbywać się będzie wydawanie 
dziennika, przyjmowanie przedpłaty i inseratów 
łtp. w  nowym lokalu Administracji.

ki. Htf i k l i l A
Kraków, 15 stycznia.

NA CZWARTEJ STRONIE „N . REFORMY**
saiuiuszozono dafeiaj następujące artykuły:

„Li-yka polska w niemieekiem wydaniu11 (Mi­
chał Japołł), „Prześladowanie szkolnictwa pcl- 
łkiego na Litwie11, „Kolonja polska* na Sachali 
aie11, „Niedola urzędników kasowych w llałopol- 
see11, „Listy z kraju11 (Nowy Sącz) i „Książki na- 
iesłane11.

(s) MRÓZ NA PLANTACH. Wypchany konie- 
tznośeią z domu, z swej świetlicy, w baraniej, 
ezarnej czapce i wtulony w futro, zmarznięty, 
drżący z zimna, stroskany o jutro, wątły miesz­
czuch, mróz —  szybko biegnie skroś ulicy. Skrę­
cił w planty i zJa się, że wskrzesnąl świat mgli 
ety, niedostępny, przedziwnych czarów — pano­
wania wielce cudacznych mocy, kraj skarbów 
sezama, cudem łaski ] od ręną boskiego arty­
sty. I  skrzą się w zimnem słońcu rozsute bry 
lanty —  w suterynach, w piwnicznej norze, gdzieś 
pod ścianą mróz 8ię wcisną! pod łachman, tensam 
mróz, cc rano w przecudowuą baśń zimy —  za­
klął martwe planty

(s) ZMNIEJSZENIE SIĘ RUCHU OSOBOWEGO 
NA TUT. DWORCU. W' ciągu ostatnich dni ruch 
osobowy na tut. dworcu znacznie się zmniejszył. 
W przedziałach widnieją przerażające pustki. We­

dług opinji kompetentnych czynników na obniżę-, 
nie się frekwencji osobowej na kolejach wpłynęły 
ostatnie mrozy. I

(s) OPÓŹNIENIE W Y P Ł A T Y  POBORÓW KO-' 
LEJARZOiYI KRAKOWSKIM. Jak się dowiaduje­
my, tut. władze kolejowe stanęły wobec odmó­
wienia, kredytu w P. K. K. P., wskutek czego 
wyplata uposażenia, przyznanego przez rząd Ko­
lejarzom natrafia na trudności. Wyplata ma na­
stąpić w dniu jutrzejszym —  zachodzi więc oba- 
wa, że znaczny procent pracowuików kolejowych 
nie będzie mógł otrzymać w terminie należnych 
mu poborów. W  ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że dzięki interwencji dyr. kolejowej nadeszło z 
Warszawy pozwolenie na dalszy kredyt w P. K. 
K. P. Jeduak należy wyrazić zdziwienie, że wła­
dzo warszawskie dopuściły do interwencji, bo 
przecież rozesłanie tak znacznej gotówki w cały 
okręg nie da się uskutecznić w ciągu jednego dnia, 
czyli musi spowodować zwłokę w wydacie pra­
cowników ,szczególniej na odleglejszycn linjach.

SIEROTY WOJENNE. Na ostatniem posiedze­
niu przyznała Rada wyznaniowa gminy iztaeii- 
ckiej w Krakowie Zakładowi sierót wojennych w 

i Tarnowie subwencję w kwocie 50 miljonów mk. 
Ze sprawozdania, złożonego przez prezydenta 
gminy dia Rafała Lauuaua, okazuje się, że w za­
kładzie tym znajdują się sieroty z Małopolski po­
chodzące, podczas przewrotu przez rząd czeski z 
NikoioDurga wydalone i wówczas do Krakowa o- 
dostanę. Dzieci te, a było ich 100, zostały swoje­
go czasu, dzięki życzliwości prezydjum miasta 

'Krakowa, umieszczone w szkole przy ul. Wąskiej, 
a potem do Tarnowa do budynku fundacji bar. 
Hirscha przewiezione, gdzie dotąd pozostają. —  
Dzieci te są utrzymywane przez Centralny Ko­
mitet dla sierót żydowskich pud przewodnictwem 
wicepr. m. Sarogo, przez amerykański Komitet 
Joint, przez gminę izraelicką w1 Krakowie i Tar­
nowie. Część tych dzieci przeniesiono do Krako­
wa, gdzie w bursie na ten cel urządzonej kształ­
cą się w rękodziele.

(s) TARG  JSZY byl nadzwyczaj ru­
chliwy. Mimo mrozu i niezdatnych jeszcze dróg

Trzy ulicy Senatorskiej w domu pod b 14 zawalił komisja na nieograniczony przyjazd do Stanów 
się leżący przewód kominowy na strychu, wskutek i j,Qn nl^zj w obywateli, lub obywatelek ame- 
czego przez otwory wydobywały się kłęby dymu rykańskich, jak również ich dzieci niżej lat, 18,

oraz ich rodziców, liczących ponad 55 lat wieku.z iskrami, zagrażając zapalaniem dachu. Straż po­
żarna uniemożliwiła rozszerzaniu się ognia.

(s) ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Wczoraj w no­
cy zasłabł nagle na ulicy Basztowej Pietras Sta­
nisław, szeregowiee 8 p. uianów. Nieszczęśliwego 
wniesiono do jednej z ubikaeyj wydawnictwa „II. 
Kurj. Codz.1, gdzie się nim zajęto. Po chwili przy­
było pogotowie ratunkowe i odwiozło go do szpi­
tala woj Jtowego. Okazało się, że Pietras zanie 
mćgł na zapalenie ślepej kiszki.

REDUTA PRASY, która ustalonym zwyczaiem od­
będzie się dnia 1 lutego br. w salach Starego Teatru, 
■wywołała szczere zainteresowanie w kołach towa­
rzyskich Krakowa, czego wyiazem jer„ szereg za­
pytań i projektów nadesłanych już do Komitetu. Ko­
mitet redutowy na ostióniem posiedzeniu ustalił już 
w ogólnych zarysach ułan zabawy, kładąc główny 
nacisk na zapewnieni uczestnikom tych rozrywek 
i niespodzianek wytwornej zabawy, jakie' może do­
starczyć reduta i zabawa pod maską. Między innemi

-------------  ł
R E P E R T U A R Y :

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Wtorek, 15 bm.: „Kaligula'1 
Środa. 16 bm. o 5 po poł.: „Gwałtu co się dzieje11; 

wieczorem o 9: „Rabaret-danmng11.
Czwartek, IV hm.: „Kaligula11.
Piątek, 18 bm.: „ I  .aligrna1'.
Sobota, 19 bm.: „Carc „ icz Aleksy11,

TEATR „B AG ATE LA".
Wtorek, 15 bm.: „Noc Sabatbu1*. i'
•Środa, 16 dui.: „Noc Sabathu11.
Czwartek, 17 bm.: „Noc Sabathu1*.

TEATR ńUKISKI „O PER ETKA":
Wtorek, 15 bm : „Szczęście Mery11.
Środa, 16 bm.: „Szczęście Me y “.

KINOTEATR „REDUTA** (U l; Lubicz 15),
Wtorek, 15 bm.; „Nasi praojcowie11.

TEATR ŚWIETLNY „UCIECHA". *  
Wtorek, 15 bm.: „Tih MLnth11.

KINOTEATR „SZTUKA** (ul. 4w. Jana):
Wtorek, 15 bm.: „Człowiek w płonącej kuli11.

denatki załamanie podsrawy cza.sz.ki i zarządził nagrody dla uanów Kafcrohy te będą także przy 
przewiezienie zwiok do zaniadu medycyny sądo- nano drogą plelnseytu. 1 tego pierwsza na.

.............. u ; . . ___  i - i-----  : uroda kodzie stanowić mej-.ko „na. . .
zainteresowanie 1wcj. Przyczyny samobójstwa nie ustalono. "

(s) ŚMlERĆ NA BRUKU. Dnia 14 bm. na chod­
niku w ulicy Dieilowskiej zmarł nagle na udar 
sci ca Józef Ki za n (lat 67), Handlarz starzyzny. 
Dfiaię nagłej śmierci przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej.

(s) OSUCH ZBIEGŁ OD PELIKANA. Donie­
siono do tut. policji, że Wojciech Osuch, zajęty 
w charakterze dozorcy w fabryce dachówek Peli­
kana w Podgórzu, zbiegł ze swego posterunku, 
zabierając kożuch wartości 50 miljonów mk. i 
rewolwer systemu „Steyer11, wartości 20 mil jo 
nów marek.

(s) „K A R N AW A ŁO W Y ‘‘ CHLEB. Karolina Ga­
węda, doniosła Jo policji, że dnia 14 bm, zakupiła 
bochenek chleba w piekarni Jakóba Beigla przy 
ul. Lwowskiej 7, w którym to chlebie znajdowTa- 
ła się upieczona pluskwa. Sprawę skierowano do 
urzędu sanitarnego.

(s) PORW ANIE BOŻKA Z ROGIEM OBFITO­
ŚCI. Z domu przy ul. Gctrudy 2 skradziono na 
szkodę Dawida Botbńrscba figurkę mosiężną, 
przedstawiającą bożka z rogiem obfitości. War- 
tość skradzionej figurki wynosi 150 miljonów mk,

Eomunibtfty i zawtedumiema
POLEK. W  piątek, dnia 18 

w Czytelni Kat. Związku 
namiclną Polek, Szczepańska o, rozpocznie się cykl w  da— 

>  dów z dziedziny teologji i filozofji chrześcijańskiej 
ks. dra Grzelaka, prof. U. J Wykłady odbywać 
się będą co piątek o godz. 6-ej Wstęp wolny. 
Zgłoszenia uczestniczek przyjmuje searetarjat 

naprodę pań11 i już Związku między 11- -1, Szczepańska 5.
DRUKARZE KRAKOW SCY urządzają w sobo-

; grotia będzie stanowić niejako 
' temsajnojn musi wywołać wielkie 
kampanię plebiscytową. Druga nagroda będzie przy- _ . . , ,

. znana za najef(‘ktow nio>zy kostium męski. Szczęgo- tę urna 19 styczniu w sau Saskiej przy ul. św,
ły  w tej sprawie będą podane mobawem. ! Jana, zabawę taneczną. Zaproszenia wydaje 

codziennie od godz. 6 -8  w lokalu Stow.

% BBAIGYSKl-GS « jsko11, Rynek gł. 12, HI p.

Z TEATRU IW. SŁOWA- KlEGO. Dzisiaj we ^ g0dz. 7 w. w sali Coli. No"um prof. dr Tomasz 
czwartek i piątek „Kaligula11 Rostworowskiego, wygłosi odczyt pt. „Towarzystwo Etyczne
tak entuzjastycznie przyjmowany nrzez nublicz-^ „ wa SKarbu“ . Goście mile widziani, 
ność na pierw szych przedstawieniach Atrakcyjna; coLK^GłUM  W YKŁAD Ó W  PEDAGOGICZ

socką na czele, zapewniono ma obecnie też ol­
brzymie powodzenie, jak świadczyć się zdaje po- 
kup na bilety-

Jutro wyjątkowo o godz. 5 po poludi iu popo- 
łudniówka szkolna „Gwałtu co się dzieje11 po ce

! Z TOW. ETYCZNEGO. W e środę, dnia 16 bm

początkują dział szczegółowego rozpatrywani? 
kwestji wychowania młodzieży. W  pierwszym z 
nich. który odbędzie się dzisiaj, tj. 15 bm. w sali 
Kopernika Uniw. Jagiell. o godz. 6 wieczorem, 
będzio mówił dr W ł. Filipczyk na temat: „Twór- 

u iw  cy idei wychowania przedszkolnego11, a w następ-
M L E T Y  ZnNA KABARET-DaNCING A R T Y -  nym (18 bm.) poda M. Mędrzy<*a szereg wskazó- 

S ' 6 „  TEATRU IU  SŁOWACKIEGO sprzedają Wek, dotyczących m ożh w «g  zastosowania tej 
artyści w gmachu teatru, Ceny łagodne. Początek i idei u nas. BUety wcześniej u jamtpra. 
o 9 wieczór. „S * )P K A  KRAKO W SKA1*. Najbliższe przed-

Z „BAGATELI**. Wczorajsza premjera „Nocy stawienia „Szopki krakowskiej1* oduęaą się w so- 
Sabatu11 Jacinta Benaventa, święciła triumf arty-|bote dnia 19 bm. i w nieazielę 20 bn,. Bilety wcze-

n m \*  t

i i
T f ^ t ?

„Koc sabafn“
uiaka w 5 odslonath z prologiem, napical Jacinfo

Beua\ente, tłumaczył prof. K Kramarc/.yk.

Z dalekiej krainy gorącego południa przy- 
byrta nowa sztuka utalentowanego dramatur­
ga współczesnej Hiszpanji i do nas, gubiących 
cię w  obłędzie życia, zdaje się mówić cichemi 
słowami: „W ita jc ie , kochani! Dokąd biegnie­
cie, do dobrego, czy z iego?“  Dokąd zmierza­
cie z całym chaosem swycli różnorodnych pra­
gnień, w C7em cłicccie szczęście odnaleźć?... 
I  na to pytanie, rzucone w giąb naszych dusz, 
Bnuje się odpowiedź na kanwie akcji, której 
treść, choc pomysłowo skomponowana, jest 
właściwie obojętną, a której tylko sens sym­
boliczny silnicjszem się ecnem w  niejednej pra­
gnącej, a smutnej duszy odezwie. Wyrazem 
togo symbolicznego sensu, tą dominantą nastro- 
jowo-myślową jest w  tytule zaznaczona „noc 
sabatu11, 1'

Cóż to jest ta tajemnicza „noc sabatu11? 
Oto, według autora, „wśród godzin życia ci­
chych, szarych, jednostajnych, obojętnych, 
każdy człowiek ma swoją noc sabatu, w  której 
dusze nasze, jak czarownice, biegają na swą 
Szklanrą Górę11. Żyjem y szereg dni życiem bez- 
barwnem, monotonnem, dla jednej godziny, 
która nas do głębi porusza. „Dusze-czarownice 
latają jedne do swych marzeń, drugie do swych 
występków, inne do tego, co kocnają —  co 
jest daleko od samego żyda , a jest naszem ży ­
ciem właściwem1*. I  gdy słyszymy te słowa, 
gay  słuchamy rozsnutej przed nami opowie­

ści, pomimowroli przyznajemy rację poecie, po 
mimów oli pytam y się o naszą własną „noc sa­
batu11, o nasze własne utajone tęsknoty, w ę­
drujące w  krwawej męce na jakieś „szklanne 
gó ry11, daremnie szukające wyzwolenia... Oczy­
wista —  w  hałaśliwym rozgwarze dzisiejszego 
życia Lak trudno dosłuchać się własnej tęskno­
ty, Chyba, że nam ją  przypomni swem cicbem a 
głębokiem słowem tak subtelny poeta, jakim 
jest Jacinto Benawente, lubujący się szczegól­
nie w  „teatrze feerycznym 1*, jak określił jego 
rodzaj dramatyczny jeden z recenzentów bar- 
celońskiego dziennika („Publicitad**).

f „Noc sabatu** ma coś w  sobie z „feerji**, 
choć nie tyle oczywista, co przed kilku laty w 
teatrze :m. Słowackiego wystawiony „K rą g  
interesów*1, cały odziauy w  groteskową szatę i 
tchnieniem baśniowej fan*azji owiany. A le  i tu­
taj te same odnajdujemy elementy. Miejsce 
akcji, zdarzenie, ludzie —  wszystko to tylko 
jakby tło film owe obrazu duszy, na ekran 
rzuconej, wrszystko to tylko fantazyjne ramy 
dla rozwijanego wiekuistego wnętrza.

W yczuwam y, że obrane miejsce akcji, głośne 
a w  uroczym zakątku nadmorskim położone 
Monaco jest tylko „okazją " dla silniejszego 
uwydatnienia gorąca ludzkich tęsknot, dia do­
godnego skupienia obok siebie caiego szeregu 
najróżnt rodniejszych osób, z różnych krajów 
schodzących się tutaj „w  ucieczce przed ż y ­
ciem11, które jednak wszędzie, w ięc i tutaj, 
idzie za niemi w  pogoń (jak wyjaśnia „pro­
log*1), zamieniając ich los w  jedno „piekło dan­
tejskie*1. Feeryczno-symboliczny charakter ma 
również jakaś fikcyjna „Suawja** ze swym ro­
dem „cesarskim1*. Chociaż bowi m dżw ękowo 
może na myśl nasuwać Slawję —  w ięc może

Rosję, do której odnosiłyby się wwmianki o 
zimnej, dalekiej północy, choć z drugiej stro­
ny bujne życie „księcia Florencja** i jego 
śmierć gwałtowna mogłaby także być eclu m 
habsburskiego dramatu w  Mayerlingu, to jednak 
czujemy dobrze, że me chodzi tu zupełmo o 
jakieś aluzje polityczne, lecz o dogodną, 
bbcyjną „scenę** ula spolk ani u się ze sobą 
dusz nieprzeciętnych (świat sztuki i Świat 
dwom  cesarskiego) we wspólnem dążeniu do 
tęskmonej „nocy sabatu1*.

Źródłem, z którego wyrastaj cała budowa 
akcji scenicznej., jest tęsknot a arysty, z auszy 
samego poety wysnuta, u w po;taci rzeźbiarza 
Leonarda wyrażona, J on też, (rawiony ogniem 
pragnienia twórczego, dręczony męką niemoż­
ności wcielenia swych artystycznych marzeń 
w  monumentalne dzieła sztuki, jak niegdyś to 
czynili wielki Leonardo da Yinci, czy  potężny 
Michał Anioł, z głębin swej duszy wysnuwa 
w izję Imporji, która staje się projekcją jego 
własnej tęsknoty.

Skromna modelka, po m ana rzeźbą Leonar­
da, która wryobrażała ją samą w postaci ubo­
giej dziewczyny’ , wrśród ostry cli, krwawiących 
skał idącej do tronu na wyniosłym szczycie, 
poczuła w  sobie siłę i poszła w* świat, by „zo ­
stać cesarzową**, by wy razić zaklętą w  duszy 
moc twórczego władania. Osiąga swój cel 
dumny, a osiąga go dzięki „zburzeniu rzeczy- 
wistości** (jak się wyraża), a obraniu „jako  je ­
dynej rzeczywistości drogi naszych Bnów“ , 
drogi wiodącej do ideału, gdzie latają dusze 
nasze w  swroją noc sabatu, „jedne do złego, by 
zgubić się w niem, jak duch ciemrości, inne 
do dobrego, by życ wieczne, jak duchy światła 
i  miłości**.

W  postaci Imperji wvrazil poeta Inszpapski .k i wypadła w przedstawieniu nieskalana. Y 
dobrze nam znaną, ze ź :ódeł romantyzmu prze- > sposobie wytwornego i  żyw ego zarazem diaJo- 
jętą wiarę w  twórczą moc snu-marzenia i w gowania wszyscy artyści zasłużyli na pełną 
twórczą moc woli, rzeczywistość naginającej do poci walę.
żądań tęsknoty. Zwycięża Im ner ja —  „trium f Mistrzynią dialogu była przed twszysts rieni 
fxijący ideał i triumfująca myśl“  I  -eonarda, p. Iza Koztowskr, cudów na przytem narrator- 
(jak się wyrażono w  prasie hiszpańskiej), zwy- ka. gdy >powiac.anio jakby wvsnuwTa. z głębin 
ciężą lmperja twórcza tęsknota Artysty , zwy- zadumy, doskonała w  postaci władnej imporji. 
ciężą jej duch-promotor, orb mi skrzydłami Bardzo ciekawymi i wzorowym i partnerami dia-

Jziewczynka z cyrku, smętna Donina, tragicz- ną duszą dziewczęcą, zabłąkaną tragicznie w 
nym splotem powikłań pociągając się wzajem- brud żucia, była pełna wyraźni Donina p. Han­
nie w otchłań śmierci. '  skiej, mająca godną towarzyszkę w  piękne!

To  też tych czworo, Leonardo, Tmperja, ksią- Za idzie p. StęjKiwskioj. Charakterystuc^o 
żę Florencjo, Donina, w yrażają główny węzeł postać hrabiny Rmaldi, kobiety o szorokim 
zagadnienia „sabatowej nocv“ , w której jedne geście, nie tyle życia, co slowra, dobrze odtwo- 
dusze padają, inne choćby po trupach idą do rzyła p. Ilorecka 7, innych ól wymienić na­
zwy męstwa! Rozszerzenie tego węzia tragicz- leży  jeszcze p Solarskiego, ktury tak odręb­
nego stanowią takie postaci, jak książę Michał ny typ brutala i egoisty zagrał bardzo umię- 
(obraz drogi wdadczego humanitaryzmu, po j jętnie, p. Noskowskiego jako doslcona ego „pre- 
której pójdzie lmperja), jak hrabina Rinaldi jfekta**, p. Melinę, jako „zblazowanego** ksm -- 
jak Nuni, obydwoje, cuoć w  innym rodzaju, IFlorencja, nadto pp. TurFiesro, W ysoc1-' u 
zbłąkane „duchy ciemności**, szukające swej oraz panie Andruszewską, Hellen, Stonecką
„nocy sabatu** w  mroku zbrodni czy zakłama­
nia i grzechu. Obok tych główniejszych posta­
ci snuje się całe „błędne kolo** dusz i duszy-

Calość, wryreżeserowana i zagrana bar.izo 
gładko, jest prawdziwym sukcesem „Bagateli**, 
która drugiemu z kolei utworowi tak głośnego

czek, rzuconych na ekran obrazu, snującego się dzisiaj zagranicznego dramaturga otwiera wro 
pomiędzy „dworem  ks*ązęcym“ , a „cyrkiem**, ta Teatru polskiego. Jest w  tem * ,'h (  niej >  

Ich wzajemny stosunek, gra i walka o szczę-! ślednia zasługa prof. Kramarczyks ’ akc Gu­
ście, tajemnice ich duszy, otwierają się przed macza, który przyswoił scenie polskiej jedną 
oczyma naszemi, nie tyle w akcji (choć i tej z najciekawszych sztuk współczesnej Hiszpa­
nie zbywa na napięciu i mocnyoh zwrotach 
tragicznych), ile przedewszystkiem w  dialogu, 
co zresztą stanowi jedną z cech techniki dra­
matycznej Benaventa. Ta  właśnie Strona sztu-

nji, gdzie tajemnicza „la  noche dell sśbado* 
stał? się już przysłowiowym wyrazem  dla w y  
zwolenia gorących serca uniesień.

BgL P .



■̂ rocta, 16 stycznia i9£4.

fenicj do nabycia w kancelarji Muzeum w godzi­
nach od 9 do 2-ej.

SKŁADKI NA DOBROCZYNNE ZAKŁAD Y.
Książę biskup Sapieha komunikuje: Ogłaszając 
drugą listę ofiar na dobroczynne zakłady w Kra­
kowie pragnę wszystkim szlachetnym ofiarodaw­
com wyrazić serdeczną podzieKę. Nie wszyscj w 
naszem społeczeństwie poczuwają się do niesienia 
pomocy biednym, to też nie wszędzde ciężkie po­
łożenie naszych zakładów sierót i starców znala­
zło życzliwy oddźwięk. Ufamy, że nasze instytucje 
finansowe, jak to od wiciu słyszeliśmy, nie zapom­
ną przy zamknięciach rocznych o tych celai h i 
będziemy mogli niebawem ogłosić dalszą wydat­
ną listę ofiar. Tymczasem do tem większej wdzię­
czności jesteśmy zobowiązani dla tych, którzy jut 
pospieszyli ofiarnie na nasze wezwanie, a miano­
wicie:

P. Macharski 10 mil., Urzędnicy P. K. P. 11 
mil., Radca Szyhalski 250.000, hr Franciszkowa 
Potulicka 25 mil., hr Stanisław Tyszkiewicz 90 
mil., posłowie Jugosławji 220 mil., prez. Fedoro­
wicz 5 mil., B. Towarowy, lista 1,400.001, P. T. IŁ 
10 mil., inż. Meron z Borysławia 3,959.000 5 auk 
Hipoteczny lista 4U8.000, Bank Hand' ji y w War­
szawie fil ja krakowska lista 100 000, N. N. 10 do­
larów, Kasa Oszczędności m Krakowa lista 
14.835.500, Bank Wschodni 6,500.000, prezes Ta­
deusz Filip pi 500.000, Bk przemysłowy J,900.000, 
dyr. Makowski 30 mil., N. N. 20 n il., P. K. P. li­
sta 7.403.000 A. S. 110 mii., Bank handlowy i 
przemysłowy ista 1,357.000, Zbigniewowie Ho- 
rodyńscy 10 mil., Wiktor Honda! iński 10 mil., Bk 
Gpółek zarobkowych 25 mil.

ZE STOWARZYSZENIA PRZYJACIÓŁ FRAN­
CJI. We środę 16 hm. o godz. 6 wieczór w sali 
zakładu zoologicznego (ul. św. Anny 6) wygłosi 
prof. Zdzisław Jachimeeki w języku francuskim 
odczyt pt. „La lutte pour et contrę J‘ideał isme 
Aans la musique frauęaise d‘aujourd‘hui“ . Wstęp: 
cena biletu tramwajowego. Połowę docnodu prze­
inacza się na tydzień akademicki, drugą połowę 
na Ognisko francusKO-polskie. Naddatki będą z 
wdzięcznością przyjęte.

SKŁADKI. St. Weinfeld, właściciel skłauu drze­
wa złożył na ręce K. Siedleckiego, urzędnika ma­
gistratu "kwotę 2 miljonj n»k: na Dom sierocy im. 
Tad. Kościuszki. Kwoia la jesl do pod jera w  Ad­
ministracji ,.Nowej Reformy**, ul. Jagiellońska 10.

Z sali koncertowej
Kraków, 15 stycznia. 

Dziewiąty z rzędu poranek symfoniczny orkie- 
ltry Związku zawodowych muzyków zapoznał 
Kraków z dwoma symfonjanii Czajkowskiego o- 
bok „patetycznej11, najczęściej na Zachodzie gry- 
wanemi, tj czwartą, F-moll, op. 36 i piątą E-rnoll,
ep. 64. .

Ocena ich podobnie, jak przeważnej części twói 
czości rosyjskiego mistrza, sprawiała zawsze muzy 
kologom i Krytykom  zachodnim wiele kł ipotu. Ta 
potężna i bujna indywidualność niełatwo dawała 
się W tłoczyć w szufladki konwencjonalnych de- 
finicyj, ni mierzyć szablonowym łokciem utar­
tych, zbaualizowar.ych frazesów Często rozpie­
rała nawet tradjeją w!eków uświęcone formy ku 
zgorszeniu stróżów rzekomej nieskazitelności e- 
*tetyczuy'ch kanonów. Więc można też ezj, tać o 
Czajkowskim czy w niemieckiej czy franeurl i j 
literaturze opinje i sądy brzmiące dla slow .an 
skiego ucha, obznajoiuiouego z tą muzyką, suro-; 
wo, często wprost krzywdząco- I

Łarz-iy brutalności brzmienia, c: 'D '1' j
hamowanej, „azjatyckiej11, nainiętnoscinjlP„ r t  
mera z (kii, nie pod adresem twórcy, k^iremu me 
*°ożna odmówić zasługi, że ukazywał swą duszę, 
taką, jaką była z jej wszystkiemi akcentami,
- zez trze i bezjiośrednio. Było wszak dla niegó 
tworzenie koniecznością wypowiedzenia się otwai 
R‘go, diugiem życiem psychiczuem. Ozyż można 
domagać etę od tan dostojnych duchów podpo- 
fząókowywania się pod przyjęte, gustom przecięt­
ności odpowiadające, formułki?

bzedł też Czajkowski-symfonik swoją własną 
drogą i rzecz szczególna, porywał i  dziś porywa 

sobą w salach koncertowych tłumy, poddające 
się bez szemrania pod to dziwne, zawsze frapu­
jące władztwo. ZnakomLy interpretator „patety- 
oznej“ , Fetiko Weingartner, pisząc o niej w swej 
książce, poświęconej symfonji pobethovenowskiej 
v —zi. się, że poiiobną jest do efektownej sztuki 
teatralnej, obfitującej w sytuacje pełne napięcia 

wiuza potlniecające, która zawsze może lii zyć 
na powodzenie.

Właściwość: te cechują obie symfonje, odegrane 
u nas na meuzieluym poranku, pełne niespodzia­
nek w każdym kierunku, trzymające na uwięzi 
uwagę słuchacza od pierwszego, aż do ostatniego 
taktu. Rzecz oczywista, że sukces audycji leży 
tu w ręku dyrygenta i całego zespołu. Delikatna, 
często koronkowa robota harmomzacyjna i pelue 
wyszukanej finezji żakiecie jej w dźwięki nie­
zwykle pomysłowo, często ekscentrycznie kojarzo­
nych instrumentów, wjmaga wjkonania, oparte­
go aa jumieunem przygotowauiu i najsolidniej­
szemu zgraniu/się ansamblu, kierowanego myślą
0 całości, czulą i wrażaną na to niepospolite, ale 
fci. niełatwe uo zgłębienia piękno.

Przy pulpicie dyrygenta stał Józef Śliwiński i 
w0 ozarowywal na swym nowym instrumencie 
rcelancholję, tęsknicę, żal, czy radość, rozpacz, 
czy triumf, jak ongiś przed laty na swych Szo­
penowskich wieczorach. Czy można to czynić pię- 
•n°j, jak czyni mistrz Józef? Przyzwyczaił nas 

z dawna do tego. A le zdziałał dziś jeszcze więcej, 
apal kierownika, udzielił się zespołowi, który z 

'ażdym wystę$*«n wykazuje coraz to nowv sto-
1 mń ku doskonałości. Ostatnia reprezentacja mo-

Ładowolić najwięcej wymagających, była 
Piost niespodzianką nawet dla optymistów. Do­

rn ałe tempo, ustosunkowanie dynamiczi e —  
Prost świetne, prezycja w oddaniu, czy okresów 
- lż o n y c h  głębokim liryzmem, czy ryzykow- 

gl > Pełnych naswywolniejszych kontrastów u- 
śę wywoływały w audytorjum rosnący z każ- 

1 ?ńą entuzjazm. Ci zaś, więcej uświadomię-
foi ■ J zdawali sobie sprawę, że obie te sym-

Wchodzą już w dziedzinę muzyki programo- 
|e J’ tna, co wskazuje zwłaszcza w sjmfonji E-moil 

truktura, wsparta na m< tywach przewodnich,

mogli podziwiać w wykonaniu świadomą swej 
drogi i planu myśl dyrygenta i sprawność iReru- 
_wanego przez niego zespołu, który nit zatarł 
nigdzie swoistego piękna tej przedziwnej budo­
wy. Nic więc dziwnego, że oklaski były przeciągle 
i bardzo serdeczne, a towarzyszyło im ogólne chy­
ba życzenie: „Oby takich porannów było jak naj- 
więccj“ . Jul. Świątek.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji).

K a n t o p  w y m i a n y  
M E T A L M A N  X  S K A  

K w a k ó w .  1 Y i ś l r t a  8
przyjmie 2 pomocnikow biurowych, dobrze poleconych, 
z orak*j=4. — Zgłoszenia pisemne od godziny 9 do 10 

przed południem. 120

O G Ł O S Z E N I E .

Rada wyznaniowa gminy izraeliakiej w  Krakowie 
uobwaliti zwaloryzować, wedle franka waloryzacyjnego, 
podatek wyznaniowy i dan.nę na szpital, zaległe za 
r  19j3, z tvm jednakże dodatkiem, że oplatr te wpła­
cone do d. 31 stycznia 1924 r., nie będą zwaloryzowane.

IV  Krakowie, dnia 15 stycznia 1924 r.

Z* Prezydjnm gm. itr.: Br Rttlał LtndSU.

Pracs komisji kodyfikacyjnej
Ogólny pomyślny postęp prhc

Warszawa, 15 stycznia (A W ). Prace korni rji 
kodyfikacyjnej wedle sprawozdania przedsta­
wicieli tejże komisji przedstawiają się następu­
jąco: Poszczególne działy nowej ustawy postę­
powania cywilnego, opracowane zostały przez 
referentów i obecnie chodzi o ujęcie ich w  po­
stać kodeksu. Projekt ustawy postępowania 
karnego, który składa się z 669 artykułów, jest 
rozważany w  drugiem czyraniu. Ukończone są 
piace nad zmianą ogólną kodeksu kam egc w  
części szczegółowej. Już w  ciągu bieżącego 
miesiąca przesłany będzie władzom projekt u- 
stawy wekslowej, a w  pełnym rozwoju są prace 
nad kodeksem handlowym.

Walka komunistów z policją 
w Hamburgu

Hamburg, 15 stycznia (A W ). Z okazji obcho­
du komunistycznego przyszło tu onogdaj do 
krwawych zamieszek Z powodu aresztów'ania 
jednego z przywódców komunistycznych na­
zwiskiem Urban, nastąpiła wymiana strzałów 
między policją a komunistami, przyczem jedna 
osoba została zabita, a dwie ciężko ranne.

N O W A  R E P O B Kr. 13.

Frank waloryzacyjny as 11 Run.
1,900.000

Przesilenie przeniys.owe na Sląsicu Opolskim
Wydalenie OO.OGO roiietiiLkón

Katowice, 15 stycznia (P A T ). Z Bytomia do­
noszą, że przesilenie w przemyśle metalurgicz­
nym na Śląsku polskim doszło obecnie do 
punktu kulminacyjnego. W edług obliczenia 
zw iązków zawodowych zakłady nrzomys >we 
na Śląsku opolskim wydahly już 60.000 robot­
ników z wyjątkiem  huty Donnersmarka i  przed­
siębiorstwa akcyjnego „Oberschlcsischer Be- 
darf“ , gdzie pracuje część robotników. Wszyst­
kie inne przedsiębiorstwa są nieczynne Zda­
niem związku pracodawców lokaut zarządzono 
dlatego, że robotnicy nie chcieli zgodzić się na 
wprowadzenie 10-godzinnego dnia pracy. Nato­

miast niemieckie związki zawodowe i robotni­
cze odrzucają 10-godzinny dzień pracy z po­
wodu złamania przez pracodawców warunków 
umowy o przerwach w  pracy . w sprawie re­
dukcji załóg. Dotychczas niema widoków na o- 
siągnięcie porozumienia.

Obecny kryzys w  przemyśle metalurgicznym 
na Śląsku opolskim spowodował ogromne stra­
ty  i zubożył masy robotnicze, co grozi dużem 
niebezpieczeństwem kotrunistycznem. Komuni­
ści bowiem zyskują w ielki wpływ  na robotni­
ków.

mil., G^zolina 7 mil., Lesienice 15 mil.. Lokomotywy 
9,750.000, Olkusz 4.450.000, Przeworsk 1 miljard. \Yę- 
glówki 290.000, Columbia ■*0.000, Chooorńw" 3314 mi- 
ljonow; Tenaencja nadal silna.

Giełda warszawska
Giełda pieoięina

Warszawa, 
Doiary Et. Z j . . 
Frank Iran. 
Korony czeskie 
belrjjr . . . . 
Hoiandfa . . . 
Londyn . . . . 
New Jork . . .
Pt_ry±..............
Praga ..............
Szwajcar] a . . 
Wiedeń . . . . 
“Jloctoy . . . . 
SztokSioIm . . 
Frank zloty . . 
Bony ilate . . 
Pożyczka zlot. 
fóUjonówka

15 stycznia.

9 900.000 - 9.85C 000

400 000 
3651090 

41 950.000 
9,000.000-

395.000 
3 632.000
41.000 000
9.850.000 

433 (KK)—428.000
280.750
1.700.000

285.500 
1,710.000 

138 80
435 000—433.000

1,898 00C 
1 600.000-

350 000- 
450.000

-1.550.000

>00.000—

P la i aiil@3ilii re i lu f nlssiia lienienty
O pozywanie Polski, I Jugosławii dla koncernu

angielskiego
konferencji belgradzkiej dały CzechosłowacjiW iedeń, 15 stycznia (P A T ). „N . Fr. Tessch 

donosi z Londynu: Układ włosko-jugosłowiań­
ski uważają kola londyńskie za pierwszy w y ­
nik planów angielskich, by małą ententę roz­
luźnić, a to przez pozyskanie Polski, Rumunii 
i Jugosławji do konceru angielskiego. Rumunja 
i Jugoslawja —  donosi dalej dz.iennik —  na

Obrona franka francusk
Spemo1 noi zapłacą ktsmła kampanii
Paryż, 15 stycznia (P A T ). Poincare przyjął 

ministra finansów, ministra spraw wewnątrz 
nych, ministra sprawiedliwości i ministra w y­
znań religijnych i omawdał z nimi środki, ja­
kie rząd zamierza przedsięwziąć celem przeszko­
dzenia rozmaitym manewrom, zmierzającym do 
dewaloryzacji franka fracuskiego. Rada mini­
strów bidzie rozpatrywała tę, sprawę jutro.

w  t e a t r z e

5 osób zabitych
Barcelona, 15 stycznia, (A W ). W edle donie- j 

sień tutejszych pism podczas przedstawienia w  
teatrze Apollo zawalił się bufet, przyczem po­
niosło śmierć 5 osób.

Tendencja słabsza. 
Papiery djTtidendowe

ł dnia 15 stvor.nia 1924 r.

do zrozumienia, że nie śpieszą się z nsnaniem! 
Rosji sowieckiej, na czem włdoc' tie zależało 
gabinetowi czechosłowackiemu. W obce t e g o , 
członkom małej ententy przyznano swobody po­
stępowania w stosunku do Rosji sowieckiej.

Jawnr7.n0 106—160 mil., a 25 — 140—145 mil., Len 
6.400—6100 t.ys., Chybie 68—59 mil. Lukumotpwy 
9800—9700 tvs., Naiti, Kmsno £3—£5 mil., Azot 3— 
3200 tyś., Glorj? 1800—1875 tys., WęgUiwki 26b— 
£20.000, N-,t.rat 260Ó tys., 1 Iektrowma San 1200— 
14u0 tys.

CE0 UŁA KURSOWA 
g i e ł d y  U f a k w w s k i e j

AKCJE:
Bank Handlnwy . . . 
Bank Zw. Sp. Zarobk.
C e g ie ls k i...................
Parowozy . . . . . .
Rohn . . . . . . . .
Starachowice . . . .
Zieleniewski................
Żyrardów . . . . . .

Haberbusch . 
Polska Nafta 
Spirytus . .

W tysiicaon marek poL

Transakcie

15750—16000 
25000—24000 
3200—3900 
SouO—33c0 
2200—2100 

18500—17500 -18750 
tiBOuO 

1160000—i;  50000

16750—17250—16250 
2300—2400—2300 

13000—13350—14750

unia 15 staczu,a -4 r

Tendencja sła^a.

C le M a  p ra s k a
Praga, 14 stycznia. Amsterdam 1302 Berlin 805 th  

bhjon. Ghr\,-tjrjija 496, Koper.hpjra 0l;4‘óO. .Sztokholm 
911, Zuryrii Urndyn 1 i7‘75 New;, iork 84' 16
Wiedeń 486, marki niemieckie SCO 7n bhjcn, marki 
polskie S62'50, za mlljon, Paryż 153'50, Wiochy 
155‘75.

G ia łd a  a s s s t t ir d r^ s i ’ a
Amsterdam, 14 slyczria. Londyn 1148, Berlin OTil

07IAI: EKONOMICŻgY

Kurs dolara:
, . . . .  10350.009

1 i 9,900.000-9 850 000;
Giełda nfinież— ł pspierów dywidend.

E ra k ó w , g  styczniu.
B o ia r  . 10,500.000-^0,350000

Frank sio/A jc, .
K o ro n a  a u s f r . .
K c r o s a  czesk ia  

F e s t  s s te r i.  . •

Fraeki fraac 
N. Jork . • • 
Łonii/a . . • 
ZurTcn • • • 
P a r y ż  . . • • 

W ibdań  . • • 

P i  a g a . • • •

, 10.35C 0«0

1 825 <HtO 
460.000 

149
296.000—29Ó.000

Dzisiejsze zebranie giełdy krakowskiej w
(W. *-•) „iv Drzemysłowwch me miało zde-

stosunku do P P . P (jhjawiała się jut pewna

a T n “ a^wyżl:owa, po.'
koaywąpie e Zieleniewski, z, który

re natomiast papiery arbitrażowe, J  , :sz _a_ 
pege uzyskały kilkumiljonową zwy ę. . F z0_ 
piery utrzymały się mniej więcej na

iilną zwyżkę osiągn y papiery 
dokonano wielu transakoyj oraz akcje banKOwe, z 
których na czoło wybija się nadal Bank przemysło­
wy. Znaczny popyt za tym papierem a prz? hi ku 
towaru wpłyną’ na ustawiczną zwyżkę jego kursu.

Na rynku walutowym tendencja słaba. Transakcje 
dolarem robiono z miejsca po kuksie o 400.000 niż­
szym od wczorajszego. W miarę trwania zebraniu 
di ara dawano po coraz niższym kursi° i \o każdą 
ilość. Oststeozny kur* ustalono na lo 350.000. Rów­
nież i innc wa_ ity odpowiednio spadły.

Na pog „idzie sytuacja nieco silniejsza. Płacono za:

W trsiącncii marpi. nol.

Tmnsakc|o

Akcje bankowe:
PoL Bank przem. I — V III

dziś wczoraj

3100—3553 2900—315C*
Bank Hiputeczny I — V III — -

„ Małopolski . . . . 4000 3300—3500
Ziem. Bank Kred. I — IX 190,/— 1950 1800—1850

* Powsu. Bank kred. I — V 600—650 . 600—650
Akcyjny Bank zw. I — IX — —
Bank Komercjalny I — IV 1 675—725 650—700
Bank zw. »p. zar. I —X  . 30000— 38000 —

Akcje Tow. handlowych:
Pol. To w, handlowe 1—V 3000—8276 2300—2500
lmpex I — V  . . .  . . . 190—220 £20-180
Fnarma I— I I I  . . . . . 3150—8260 2800—2760

Bracia Rolniccy I  . . . — 1 800—900
Polski Cłlob I —IV  . . . 676—700 650
C. Hartwig I —V  . . . — —
Żegluga Polska I —II] . 700—770 700—82»

Akcje Tow. przemysłowych'

Zieleniewski I — IV  , . , i0500—62001 62500-63851
Cegielski ] —IX  . . . . 4300—4400 4000—4300
Parowozy I — I I I  . . . . 3950— *500 3400—4000
Aotomotor I —I I  . . . . — —
Totęga I — I I ................ — —
Lemiesz I — I I ............... — —
Trzebinia I — IV  . . . . 4 .'00— i 8 70 40C0— 4500
Pocisk I — B I ............... 3900—400) * 4000
Górka I— IIT - ............... 85000—90000 3000C—84500
Siersza I —I V ............... 18500—,"9501. S 7000—34000
Tepege I — i V ............... 10000-25 00 16600—2I0Gl
Gazy ziemne I —I I  . . . — —

Pols-a Nafta I —I I I  . .- 850—3100 2800—2600
Pokucie I . . . . . . .  . 2100—2490 8300-2490
Oikos I —IV  . . . .  . . — —
Pezet I—I V ................... 1350 1300—1400
Strąg I ........................... 8200—8400 8200—8500
Syndykat koszyk. I —III j.400 1250—1301?
Tłuszcze Trzebinia I —H 23500—24500 13500 —24uOl
Kraku* I — V I ................ 8100—32u0 8000—8300
Choćorów I— V  . . . . 33000 -33,500 31000—3400,
Ćmielów I —I I  , . . 8803—8900 8800— 8800
Ełektrow. Siersza I — IV 2400 2300—£5.0
Ryngraf I — I I ................ — --
Niemojowiki I ................ 4100 43C0-4400
Kapelusze llyślsnioe . , — _
Rohn, Zielinsi? 5 Ska . — _
T e r r o p o l .................... 650 600—525
A, P ia s e c k i................... — 5350
Agrochem ja................i
Lud. Zakl. Garb. . **.

4300 4500
— —

ITońrzeiów....................... i — —

Giełda w o wek a
Lwów, j5 stycznia Kursa orjerłacyjne. Jaworzno 

163 mil., Len 6,650.000, Gazy 150 nriL, Chybie 53

Wiochy 12‘10, Praga 7*30—7'b5, ile.singfors 6'bb- 
6‘70.

Giełda kopen^aaka
Kcpe.ihaga, 14 stycznia. Czeki lxndyn 24‘45, N. 

York 579, Paryż 26T5. Antwerpja 23‘80, Zurych lód 
Amsteidam 21(5. Sztokholm 15125, Chrystiania 81‘75 
Helsinpfuis 14’40, Praga 16‘72, Rzym 26‘20.

Sztokholm, 14 stycznia. Czeki. Londyn 1622, Berlin 
U'95 za biljon, Paryi 17*55. Bruksela 10*10, Szwajea. 
rja 66. l.msterdam 14200, Kopenhaga 6640. Chiystja- 
nja >1*60, Waszyngton 375, Helsiugfors 984, Praga

Giełda nerweska
Chit rljanja, 14 stycznia Czeki Londyn 5920, Pa­

ryż 32*75 Nowy York 702, Amsterdam 263W, Zurych 
122*25, IJelsingioj-s 1765, Al twerpja 2975, Sztokholm 
184*75, Kopenhaga 122*50, Prag* 2C‘30.

Giełda londyńska
Londyn, 15 stycznia. Otwarcie giełdy. Nowy York 

4'24.12, Paryż ,)4‘95, B dgja 103'05 W !:my 96*25
^zwajcćirja 4*54Pa, Hiszpanja 83*24 Portugalia 1*78! 
Holandja 11*44",7, 'lanja 29*4614, Norwegi. 29*5714, 
ozwecja 16*23M, Helsingfor^ 169*50, Niemcy 19000 
1 ustrja SOO.oOO, Praga 14i i5, Ateny 219*5u, Brazylja 

625.

Giełda zuiryckc-sa
Zurych, 15 styc-.nia. Zamknięcie giełdy. Berlin __

Holandja 216*50. Nowy York 578*19. LonSfcn 24 59! 
karyż 25* !0, Medjolai 25*60. Praga 16*80, Budapeszt 
0*02.07, Bukareszt 2*90, Belgrad 3*55, Sofja 4*ld, Wai 
sząwa — , 1' ledeii 07X381/'*, auslr. korona stemplo­
wana 0'C081 'A

X

fi s U l i

(W. S.) Znany krakowski przemysłowiec i eko-: 
non^sta dr Karol Krzefuski, autor wielu poważy 
nych rozjiraw ekonomicznych, wydał niedawno 
broszurę na temat obecnie tak aktualny, jak 
„Waluta i naprawa skarbu".

Punktem w y seia dla autora jest zeszłoroczna 
konferencja ekonom.czna w Belwederze pod prze­
wodnictwem p. prezydenta Wojciechowskiego. I  
jakkolwiek ustalono na niej co należy robić, cały 
rok zmarnowano i  eksperymentami epoki mm Ku­
charskiego doprowadzono państwo nad brzeg 
przepaści. Dlatego autor uw’ażr za obowiązek ob- 
bywatełski przy ;zyn:ć się broszura swą do rozwią­
zania problemu wykonania, jak należy postąpić, 
aby — zdaniem autora —  sanacja gospodarcza 
Polski stała się faktem dokonanym.

Skreśliwszy więc nasze położenie gospodarcze, 
dochodzi autor do wniosku, że jedyną przyczyną 
naszego ogólnego niedomagania jest zły pieniądz. 
Ifsłusznie. Choroba pieniądza jest najcięższą cho- 
roją każdego organizmu państwowego, a marze 
nia socjalizmu i etatyzmu niemieckiego doby wo­
jennej o pieniądzu bezwartościowym, zbankruto­
wały w zupełności.

Rozwiązania sprawy sanacji naszego skarbu 
widzi autor głównie w stabilizacji marki. Od mar­

ki ustabilizowanej do Dowogo dobrego pieniądza 
już tylko jeden kroi i to naturv raczej deklara­
tywnej. Wywodzi więc autor, że rząd powinien 
dążyć do zmia.iy usposobienia społeczeń.-dv <- 
bec marki. „Społeczeństwo musi nabrać 
że okres ustawicznego spadania siły kupnej mar­
ki bezpowrotnie minął, że nietylko marka jest 
ustabilizowana, lecz można nawet liczyć na lekkie 
stałe podnoszenie się jej siły nabywczej*1. Pań­
stwo więc powinno zobowiązać się do umorzenia 
calcgo mepokrytego długu emisyjnego po pewnym 
granicą dolną określonym kursie i w pewnym t-u 
kunastoletinm okresie czasu. Podmurowanie ui^i- 
ki przez nadanie jej dolnej wartości niewątpliwie 
obudziłoby zaufanie społeczeństwa do marki, kió- 
ra nie byłaby już bezwartościowym papierem.

Jaka powinna być dolna granica marki? Pro 
blem rzeczywiście trudny do rozwiązania, autoi 
więc proponuje przy stopniowem wycofaniu 
ki, aby dolną granicę obliczać na podstawie 
lowego stanu marki (w dniu wydania usiawj,. 
uwzględniając okres przewidziarej amortyzacji.

Dalszym krokiem sanacyjnym byłoby, Wedle 
dia Krzetuskiego, założenie prywatnego nanku 
biletowego, nie przystępnego dla oolrzeb rządu, 
wynikających z gospodarki publicznej. Bank ten 
jednakże przez okres przejściowy nie emitowałby 
biletów zlotowych —  lecz tylko przyjmując wkła­
dki lub Udzielając kredytów, przeliczałby marki 
po kursie dnia. Obrót zlotowy odbywałby się tedy 
nie w bilotaeh lecz w czekach banku. W końcu 
oświadcza się autor również przeciw zaciągnię­
ciu pożyczki zagranicznej na samym początku o- 
k/esu ozdrowieńczego, albowiem obecnie warunki 
inki oj pożyczki byłyby gorsze, a później po rozpo­
częciu akcji o własnych siłacL państwo łatwiej i 
korzystniej ją uzyska. „Zamiast więc —  mowi da­
lej autor —  obciążać państwo niekorzystną po­
życzka zagraniczną, należy środek obiegowy u- 
zdrowić przez nadanie mu treści obligatoryjnej, 
dodając solenne zobowiązanie wycofania go w 
ciągu niezbyt długiego okresu amortyzacyjnego".

Dr Krzetuski jest więc zwolennikiem stabiliza­
cji marni i dłuższego okresu sanacyjnego. Obec­
nie jednak nasze położenie gospodarcze wymaga 
środków szybszych i radykalniejszych. Dyletan :ka 
i lekkomyślna gospodarka poprzednich ministrów 
zrobiła z mar ki bezwartościową makulaturę, dla 
której zdobycie zaufania społeczeństwa jest rze­
czą wręcz niemożliwą. Tylko pieniądz nowy, opar­
ty na kruszcu czy też dewizach wysokocennych, 
wprowadzony w obieg jak najszybciej, będzie po­
czątkiem regeneracji naszego życia gospodarcze­
go.

2 ostatnie! chwil
Ssnsacyjny z«rot w śledztwie 

f ł r z e & i w  P. P,
(Telefonem od us«zejio korespondenta).

Warszawa, 15 stycznia. Jak się zdaj‘e, w  
śledztwie P. P. P. nastąpił sensacyjny zwrot, 
mumowicie zaprzestano dalszych aresztowań. 
C zen  tłumaczyć to zarządzenie wind z, nie wia­
domo, wr każdym razie władze, które prowa­
dzą śledztwo, całą sprawę otaczają w ielką ta­
jemnicą, tak że trudno w  obecnej chwili po­
wiedzieć, w jakiem stadjum sprawa się znaj­
duje.

ffinMtr GruDsKi o siduatll n m $ o »e j
(Telefonem od naszego korespondenta).

Watszawa, 15 stycznia. Dzisiaj o godz. 11 
przed połudnem w  gmachu ministerstwa skar­
bu odbyła sie konferencia prasowa, na której 
premjer Grabski wobec zgromadzonych dzien­
nikarz; w ygłos ił ekspose. Prem jer Grabski 
rozpoczął od stwierdzenia, że za pierwszą de­
kadę stycznia zadłużenie państwra w P. K. K. P . 
zmniejszyło się. Przew idywany przez poprzed­
niego ministra deficyt na styczeń obliczony był 
na 40 do 50 iuiljonów złotych, nt lu ty 30 do 
4 0  miljonów. Obecnie deficyt za styczeń w y  
nosić będzie 25 mJjonów, dalszo zaś miesiące 
będą bez deficytu.

Co się tyczy  podatku majątkowego —  mó­
w ił dalej premjer —  to skarb uzyskał obecnie 
180 milionów, w  cze-wcu zaś i lipeu drugą rai 
tę w  wysokości 90 milionów. Sposób egzeku­
cji będzie bardzo ostry. P. K . K . P. w  miarę 
postępu prac organizacyjnych Banku emisyjne­
go będzie się stale oddzielała od skarbu, ai 
wreszcie stanie się Instytucją r ty 
organizacji Banku emisyjnego, I. e od­
dzielony zure'n :e cd skarbu, występować bę­
dzie jako strona.

K od lec swego przemówienia premjer poświę­
cił drożyżnie, która będzie skuteczEle zwalcza­
na przez p rzykręcen i śruby eod itkow e]

Pi r js M  sa la  no 'ót> P D M te y c n  
na suint 56 uli W *  i r m ó Ł  ziutycct

Warszawa, Na podstawie pełnomocnictw o na­
prawie skarbu minister skarbu upoważniony zo­
stał rozporządzeniem prezydenta Rzeezynospelitej 
do wypuszczenia 6erjt I. bonów n-J-it-owych na 
okaziciela w kwocie 50 niilic. irankńw zło­
tych Bony podatkowe serji 1- wypuszczone będą 
w wartościach 5 , 10, 2-3, 100 frankńw złotych i 
w ; dawane będą przy wpłacie zaliczek zwałcy- 
zowanych przed terminom płatności podrtków, 
przez centralną kasę państwową, wszystkie kasy 
skarbowe oraz przez specjalnie upoważnione do 
tego instytucje i przedsiębiorstwa finansowe pań­
stwa, samorządowe i prywatne. Centr. kas? pań­
stwowe. i wszystkie kasy skarbowe przyjmować 
będą bony skarbowe serji I. przy płaceniu na 
rzecz saarDU państwa podatków, op:at, kar, grzy- 

iwien i wszystkich innych świadczeń pieniężnych 
o charakterze publiczno-prawnym.

I
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.tryka polska w niemieckiem 
wydaniu

Ruchliwa księgarnia: „AmaRhea Verlag“  (Zu­
rych, Lipik, Wia-deń) wydała spory tom, 288-sixo- 
lucowy: „Polniache Lvrik, eine Antologio deut-
Bcher Iłebertrągangen, Iierau,ig. v. Lorenz. Scher- 
lag“ . OsiemdEiasi^ciu tracch autorów objęła, w 
tem wydaniu, które schodzi się równocześnie z iru 
giem, podobnem: L. Koppensa: „Polidsche Klaeii- 
ge“ .
I Edycyia Sohorbiga wy>-vpała istotnie skarby z 
obfitego rogu Amaltei... Czytelnik niemiecki może 
się istotnie przekonać, że poezja liryczna w P oW . 
ma wiol u mistrzów formy, obejmuje skalę uczuć 
arcyobfitą, a odi ina się, nawet wśród najmłod­
szych, indywidualnym charakterem narodowym 
od liry ni francuskiej, wioski oj, angielskiej lub nie- 
micokicj. Od Adama Asnyka po Emila Zegadło- 
waesa, a więc opokę przed i po „Młodej Polsce1, 
zamyka ton cykł przekładów trzech tłomaczy: 
Hausera Uttona (przełożył 5 utworów Konopnic­
kiej), Tetmajera (3) i Jerzego Żuławskiego (1). — 
Sciiwlaga Marka (kuku z najmłodszych!, oraz 
lwią czężu wydawcy, Wawrzyńca Scherlaga.
1 Parnas krakowski i ©prezentują. Wyspiański;
dwa utwory liryczne, „A  gdy mi przyjdzie ten 
lwiąt porzuo („Wenn cmst von die6er W elt“ ), 
oraz: „Niech mi nad grobem“ ... („Dass keiner
wua ...j, nadto fragment z „Kazimierza Wielkie­
go*: „0  Grosao, wer ais Namen dich gelrageo1*... 
tWszyrtkioh Trzech Lłomacczeń dokonał Wawrzy­
n ie  dzeriag, a mistrzowski jego przekład może 
-wotfzować z po lobaenu S. Przybyszewskiego 

ęjedyay w swoim rodzaju przi kład Kaspr >wicaa), 
lub R. behmla, który oddał po mistrzowsku Ujej­
skiego: „Mur*- Chopina11... Szorlag w niczem nie 
•tjąl aetęuz© wiersza, ryuniki, czy nawet oryginał- 
■ośor tak wniii aął w ducha oryginału, a znów 

.małart dla niego odpowiednik niemiec­
kich wymmów. Lucjana Rydla: „Jesień1* i „Psy- 
Jbe* p «  ■toży* Marek Scherłag. Dla „Jesieni1* zna­
lazł srmxct iżrycnib ujęcie roolewnośoi i senty­
menty H ir©  w pehii nastrój wsi, w czasie
jakimi. . Dziewięć utworów Kazimierza Tetmaje­
ra, oddają Hajoąnomję polskiego Heinego; najlep­
szym atoli jeat iragment z „<Jui amant11, w inter­
pretacji W. Scneriaga.
) W  istnym  uiąęn mamy utwory Biedera, Bui^y- 
aJcwwrŁ. Jacołia Edwaada Lew*oevńskiego, Mi- 
randoti, Nowickiego, Pietrzyckiego, Szcz jpańskie- 
go, /stg»dfe>wio«a.

Obok krakowskiego Parnasu jest oczywiście: 
Kasprowicz (Salome, oraz siedm utworów lirycz- 
ayeo ' w 15 utworaca Staff, -lalej: Makuszyński, 
5fk»am. Orkan, Artur Opmaa, Ruffer, Miciński, 
Oonuiłirea. Dęteoki, Leśłwaji Perzjński etc. etc., 
lie brak i uajmlo-Łzych, w tem SlóoimsKieęo, Tu- 
•d— t, Stura, Lechonia, Wierzyńskiego i t. d.

Słonran, jest to oołsfca liryka, kiórą zamykają 
Aiłsraj setki < mik >w, a które w ilustracji prze­
kładów dają obraz jej caioKAztałtr, aby czytelnik 
mógi isto*uie nabrać wyobrażenia o i« j I mnie H- 
ryomej, ozy przejawach kolejno, jaki się doko­
nywa! w ciągu .aa od Asnyka po utwór Wierzyń­
skiego w Polsce, gdzie ufewór liryczny, choćby w 
formie soaotu. zaryka  daną epokę. W  a tęp wy­
dawcy, L. Scherlaga, zestawia pokrótce charak­
ter poezji Dolskiej, a liryki, od Kochanowskiego, 
aby asytełnek mógł się zorjcntować w literat: n ze 
potskicj, a poprzez przekłady, poznać należycie 
duszę narodu My w twórczości poetyckiej daliś­
my od epoki romacty cznej po dzisiejszą, jedynie 
rawski os polską, oeezję liryozaą, to też antoiogja 
zapewnu najwięcej aę preyczynd do poznania pol­
skiej ppeze, o której do dziś w Niemczach różne 
i lab żywe istnieją poglądy.. W  niemałej mierze 
spaczyły on© książki: Kneeebecka i Oleinowa, a 
wysiłek Brnecknent, który w dwutomowej litera­
turze chcśu zapoznać Niemcy z obfkym dorob­
kiem Kertuwim w Polsce, niestety nie zdołał prze­
konać ogółu, aby w myśl intencji autora i profe­
sora &lawis*y na wszechnicy berlińskiej,, ogół za- 

się szczerzej literaturą polską. Snadniej więc 
temu poznaniu utoruje drogę: „Antologja11 Scher- 
laga, tU rą  zap >wne dobrze zareklamuje Lipsk, 
Zurych, cay Wiedeń.
I Polskie społeczeństwo winno się z nią zapoznać, 
a nadew^z/atko bibijoteki powinny ją .wcielić do 
swoich zbiorów (zwłaszcza szkolne), aby ta anto­
logja, zawierająca skarbiec mowy polskiej, w prze­
pysznej szacie niemieckiej, weezła do każdego 
ikarbca, gdzie nie povvimic zabraknąć żadnej per­

ły, żadnego kruszcu naszej literatury, zwłaszcza, 
że ja wydobyła na świat wielkiego rynku europej­
skiego, literatura niemiecka...

Michał Japołł.

H7tłlBaQllli.ill8 S7hQlnlCtUS PDłiKIeiO
ni Llttóe RowleńsHiej,

Stan szkół polskich w Kowieńszczyźnio, o któ­
rych zredukowanie tak bardzo Litwinom chodzi, jest 
następujący:

Na zakładanie szkół powszechnych prywatnych 
władze litewskie z e z w o l e ń  n i e  u d z i e l e  ją , 
wieloma szkołami początkowemi założonem?. jeszcze 
za czasów niemieckich, k i e r u j ą  L i t w i n i ,  Tak 
naprzykłsd w Wilkomerzu, mieście o przeważają­
cej ludności polskiej, kierowniczką jedynej w mie­
ście i całym powiecie szkoły polskiej jest L i t w i n ­
ka. W  powiecio poniewieskim jest 9 szkółek pol­
skich (w powiecie poniewiełkim są całe przestrze­
nie, gdzie Polacy stanowią 100 proc. mieszkańców). 
W  iizaweiskim 1 szkoła. W  Rosieńskim 3 szkoły 
(1 w kolonji mazurskiej —  Tawiuszach, 2 ga szkoła 
w Szydłowie demolowaną była przez Litwinów bom­
bami. W  jeziorewskim powiecie 1 szkoła i w Kow­
nie 11 szitół z 1500 dzieci.

N-etyD ilość szkół w Kownie, ile Uezba uczniów 
irytuje działaczy litewskieh i dlatego to minister 
oświaty obiecuje z r e d u k o w a n i e  ilości szkół ko- 
wlcńikieh (4 i pół procent Polanów w Kownie wy­
kazał spis ludności). 11 tych szkół powstało za 
czasów ni#mi*ekich wtedy, gdy trudności zakładania 
szkoły polskiej były ogromne. Było to zadośćaczy- 
nieanm najelemontarniejszym potrzebom conaimniej 
trzeciej części ludności. jaką stanowi w Kownie 
ludność polska.

Jak kłsmliwym był spis ludności, który wyka­
zał 4 i pół prec. Polaków w Kownie, dowodzi 
chociażby fakt, że we wszystkich wyborach Polacy 
zdobywali jedną czwartą głosów miasta, zaś w wy­
borach do rady miejskiej z górą 31 (Litwini 34). 
A przecież w wyborach tych brali ndział: załoga 
wojskowa, urzędnicy, którzy nigdy w Kownie nie 
mieszka1! 1 t. d.

„D zień  Kow ieńsk ia omawiając wniosek zreduko­
wania polskich szkół na KowieóSiCzvźuie, trafn ie 
zupełnie ocenił zam ierzoną akcję redukcji w sposób 
następujący:

„Na papierze Polaków w Kownie znaleziono 
tylko 4 proc A więc szkoły polskie są niepo­
trzebne. ( ! )  Ponieważ zaś (niestety) istnieją one 
i są przepełnione, więc oczywiście uczy się w nich 
kto inny: nie Polacy ale Litwini, którzy dzieci 
swe polonizują. Rozumowanie takie oparte o „nie­
zaprzeczone" cyfry spisów urzędowych jest również 
moristrualuem pod względem swych konsekwencyj 
życiowych, jak iune analogiczne, a dobrze nam 
snans ze „starych dobrych czasów*. Np. spis urzę­
dowy (najurzędowdzy) wykazał, że k a t o l i k ó w  
w C h e - * ms z c z y ź n i e  n i e ma ,  kościoły więc 
niepotrzebne. Tam bowiem chodzi prawosławny, 
rusii naród i... polonizuje się. Wniosek: t r z e h a  
j o  z a m k n ą ć  i z a m i e n i ć  na c e r k w i e .  
W  nich dopiero ludność znajdzie ukujenie swych 
tęsknot religijnych1*.

Kaloria polska na Sachalinie.
„Gazeta Olsztyńska1* zamieszcza iist z Sachaliuu, 

pisany przez Polaka tam mieszkającego. Władysława 
Sislskiego, który poda e następujące szczegóły o ko- 
Unji polskiej na tej wysoie:

„My ta Polacy zamieszkali na wyspie Sadialin, 
znajdujemy się pod opieką władz japońskich, korzy­
stamy z wszelkich praw i przywilejów swobodnego 
człowieka, obywatela-Polaka, poniekąd cieszymy się 
sympatją władz japońskich. Nawet sam główtodo- 
wodsący wojsk japońskich na wyspie Sachalin, ge­
nerał Ino#, zwiedził nasią kolonję, czytelnię, szkółkę 
i kościół, a kitdy mu dzieci ofiarowały bukiet 
kwiatów z  t ó ż  białych, to w bardzo serdecznych 
słowach wyraził słowa podzięko wania, że miło ma 
jest v. idzieć kolorję naszą polską całą tu zebraną, 
którą wita i pozdrawia jako cząstkę tak szlachet­
nego, patriotycznego, dzielnego i kulturalnego na- 
redu polskiego.

Z chwilą okupacji Sachalinu przez wojska ja 
poaekie, na Sachalinie nastał porządek, ład i do­
brobyt materjalny, swoboda słowa, religji, szkoły 
1 wszelkich ugrupowań narodowościowych, za co 
cześć i sława Japonji.

Kolouja polska na Sachalinie liczy przeszło 410

osób obojga płci, w tej liczbie dzieci w wiekn 
szkolnym 142. Kołonja polska posiada wspaniały 
kościół, wybudowany w roku 1890, dość obszerny, 
przeszło na 1000 i bardzo zasobny w aparaty 
kościelne. Przy kościele dom dla organisty i stróża. 
W  tym domu z chwilą mojego przyjazdu utworzy­
łem szkołę polską, tn urządzam odczyty, pogadanki 
i biesiady na temat ojczysty o krajn ukochanym, 
o Ojczyźnie.

Nisilola urzędników kasowych 

w FAa^opolscfi
Ze sfer urzędniczych piszą nam-
Jednym z na,ważniejszycn organów naszej admi­

nistracji skarbowej są, jak wiadomo, kaay skar­
bowe,, przekształcone na terenie Małopolski z daw­
nych urzędów podatkowych. Roia i zakres działania 
tych kaa, wakntek wejścia w życie nowej instruk­
cji kasowej, rozszerzyły się znacznie, praca zaś, 
przez zsproy adzenie nowych poaatków, jak n. p. 
podatku obrotowego, przemysłowego, daniny mająt­
kowej i t. p., oraz wskutek waloryzacji, wzmogła 
się do tego stopnia, iż urzędnicy ktsowi oaecnie 
są niesłychani# przemęczeni i wykonują swe czyn­
ności z wznstającem zdenerwowaniem i apatją. 
Trafia się często, iż praca w tych urzędach prze­
ciąga się od rana do godziny 6, a nawst 7 wie­
czór, bez przerwy obiadowej i chwili jakiegokol­
wiek wypoczynku.

Jak taki stan rzeczy wpływa na ściąganie za­
ległości podatkowych, łatwo się domyśleć. Płatnicy 
wyczekują nieraz godzinami na swoją kolej, ten 
i ów odchodzi z niczem, widząc zaś przeciążenie 
urzędników kasowych ponad miarę, zwraca ostrze 
swej krytyki przec.w wyższym władzom skarbo­
wym, któryo.h obowiązkiem jest przecież tym anor­
malnym stosunkom coryctilej zapobiec.

Zdawałoby się, żo odpowiedzialna i nad wyraz 
wyczerpująca służba urzędników kasowych spotyka 
się przynajmniej z uznaniem ich władz przełożo­
nych, żo potrafią one ocenić odpowiednio ich po­
święcenie dla dobra skarbu i państwa. Tymczasem 
rzecz się ma przeciwnie. Warunki pracy małopol­
skich urzędników kasowych należą do najgorszych. 
Trafiają się wypadki, że fnnkcjonarjusz po 30 la­
tach służby siedzi beznadziejnie w IX  kategorji 
płacy. Z  chwilą powstania państwa polsiiiego, urzęd­
nicy innych dykasteryj w administracji skarbowej 
zyskali znaczny awans i Doprawę bytu, nie stojące 
w żadnym stosunku do ich roif, jaką obecnie vr służ­
bie państwowej odgrywają, natomiast słuszne żąda­
nia małopolskich urzędników kasowych zostały przez 
rząd zlekceważone. Tymczasem skarb i państwo 
tracą z tego powoda miljardy, albowiem praca lu­
dzi niezadowolonych i pokrzywdzonych, praca, ma­
jąca wszelkie znamiona przymusu, kosztuje pań­
stwo conajmniuj dwa razy tyle.

Ponadto najbliższe władze przełożone, t. j. Izby 
skarbowe przyczyniają się również do zniechęcania 
i rozgoryczania ogołu pracowników kasowych. Za od­
powiedzialną i ciężką pracę obcina się im samo­
wolnie uriopy wypoczynkowe, do połowy, kwartalne 
remuneracje wypłaca się us> zapłonę i zdewalao- 
wane (n, p. remuneracja za U l kwartał ub. r. wy­
płacona niedawno wynosiła aż... 200 tysięcy mkp. 
na urzędnika kasowbgo) —  wszelsie również do­
datki do płacy otrzvmuj<ą, kiedy się Izbie skarbo­
wej sy.odoba —  ponadto zas jiomij;. się ich zupełnie 
przy rozdziale przeróżnych artykułów spożywczych, 
które udaje się często nabyć władzom skarbowym 
po tańszej cenie.

Należy diuiać, że ogół urzęduików kasowych w Ma­
łopolscy składa się w znacznie większej części z pra­
cowników starszych wieKiem, wycieńczonych nad­
mierną pracą i złemi warunkami bytu. Nie mają 
oni już aui energji ani ochoty do wnoozania jakich­
kolwiek protestów, oczekując z upragnieniem eme­
rytury. Natomiast młodzi pracownicy zamierzają 
swą niedolę oddać pon sąd opinji publicznej. Po­
prawą bytu tak zasłużonych a pożytecznych pra­
cowników państwowych powinni zająć się bezzwłocz­
nie nasi posłowie. Widz.

Przy prt<& I xa&xwacs, aKi&rikaoh I i&plwłch

OTjOTSSlBrtSzKSłPllfce?],

L i s t y  z  k r a ju
Korespondencja „N. Ref.“

Mowy Sącz, U  stycznia. 
(Posiedzonl« Rady miejskiej. —  Podatek grantowy 

a chłopi, —  Odwilż.
Dnia 10 stycznia b. r. odbyło się posiedzenie 

Rady miasta Nowego Sącza. Porządek dzienny obej­
mował szereg spraw gospodarczych i finansowych, 
referowanych przez asesoia dra Korbla ora* kilka 
punktów natury administracyjnej i ogóinej, przed­
stawionych na Radzia przez wiceministra dra 
Sichrawę i aserora dra Sterkowicza.

Z kolei wybrano 12 członków Komisji budżeto­
wej, złożonej przeważnie z byłych dotychczasowy en 
jej członków. Następnie omawiano statut zakłaun 
elektrycznego w Jazowsku, którego budowa znaj'- 
duje się w stadium początkowem. Po przyjęciu 
do wiadomości sprawy zastosowania ustawy o upo­
sażenia urzędników państwowych względom urzęd­
ników miejskich, przyezom magistrat podwyższył 
indywidualnie odnośnym pracownikom posiadaną 
grupę uposażeniową, Rada m'asta przychylnie za­
łatwiła prośbę Stowarzyszenia gospodnio-szynkar 
skiego, przyznając 1005/0 opust dodatku do opłaty 
państwowej od patentu na sprzedaż trunków.

W  dalszym ciągu cbrad pedwysszono i uchwalono 
waloryzację opłat gminnych ora* podatków, a mia­
nowicie od podatku gruntowego, ładunków k o c o ­
wych, kancelaryjnych, kopytkowego, piecowego, tar­
gowego, weterynaryjnego, rzeźniczego cmentarnego 
i od psów.

RekarB H. Roiła przeciw uchwale magistratu co 
do zwrotn k#sztów za złożone wanjum w kwocie 
50 miljonów mkp. na kupno realności miejskiej, 
odrzucono. Po uchwaleniu kilku spraw drobniejszych 
oraz wniesku ks. CiemnAa, by naleiytości za świa­
tło elektryczne doliczono po kursie waloryzacyjnym 
z terminem wpłaty do 3 dni od daty wystawienia 
rachunku, Rada miasta postanowiła zwrócić się 
z prośbą do Sejmu, by wpływał na złagodzenie 
waśni partyjnych, celem ochrony Rzeczypospolitej

przed ponownym upadkiem, natomiast, aby poezji 
nił wszelkie kroki, zmierzająca do Btałego rozwojd 
dobrobytu państwa.

Jak się dowiadujemy, miejscowa Kasa skarbowd 
otrzymała z Izby skarbowej polecenie, by wbre- 
poprzednim zarządzeniom podatek grantowy pobie' 
rano nie po kursie waloryzacyjnym, leez bez uwzgię> 
dnienia zmiany kursu.

Od trzech dal mamy odwilż. Masy śniegr po­
wstałe w ostatnim rłohij wskutek 1 r •’ opadów
zamieniają gościńce t piece w istne ......- Szczę
ściem odbywa się to normalnie, tak, że niema oba­
wy o wylew Dunajca.

Ksiąik? radesłane:
Mickiewicza: „Pan Tadeusz11 w ^praoow&rutf 

Bronisławy Bobrowskiej i Rudolfa Sylwera.
Aleksandra Kraushara: „Zamek królewski w

Warszawie*1. ITaki&d księgarni św. Wojciecha w 
Poznaniu. p.

Heleny Duninówny: „Pod srebrną falą*1. Opo­
wiadacie dla młodzieży. Z winietą okładkową i 
ilustracjami Marji Jaroszyńskiej Nakład księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu.

Edmunda Bogdanowicz? (Bożyńar): „W  srebr- 
nem Królestwie*1. Baśń zimowa. Ilustracje B. Kar- 
piitoKiego. Winieta okładkowa S. SawiczewBk ogo. 
Nakład księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.

Barbary 2u’ińskiej: „Mały Jezus". Legendy i 
opowiauania z dzieciństwa Chrystusa Pazia. Z ilu 
s(racjami a winietą okładkową Ma u Jaroszyń­
skiej. Nakład księgarni św. Wojciecha w Pozna/ iu

Zygmunta Wyrobka „O roztrzepane] Wini i Jó­
ziu psotniku1*. Z ilustracjami Wyrobka i wir-etą 
Sawiozewtskiego. Nakiad księgami św Wojcieona 
w Poznaniu.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N C P I H S K Ł

TEATR
W e w to re k  ii ,  

w e  ron ą  18 1 w e  caa  rteb  17 s ty czn ia  1924 r .

N O C  S A B A T U
Sztuka w j obrażam z plogiem, napisał lacinta Bonto.

OSOBY:
Czytelnik . . . . . . .  Zygmunt Nowakowsk1
T m p e r ja ............................I ia  Kozłoaska
Księżna Etelwina . . . .  Maria Aiuage-AadruBzewsks 
Hrabina Rinaldi . . . .  Irena Horecka
Lady S ey m o u r ................ Irena Hellen
E d y t a ............................... Irena O.i-idiow la
D o u iu a ........................... Jadwiga Hański
Z a id a ............................... Helena Stepowata
E s te ra ............................... Eleonoro Głogowska
J a l j a ............................... Emi.tja Stoneoka-Kygierowa
R osina............................   . lla r .a  H -lia
P e p ita ............................... Janina Wojniczówna
O e le s t y r a ........................I ul ja ltoniowicz
Teresa ............................... Marja 'Vieruszówim
L e o n a r d o ........................Artur Kwiatkowski
Kińąię Mi-hał . . . . .  .lózof S< snowgki 
Książę Floreiiuio . . . .  Michał Mebua
Książę J u a ....................... Franafczak Wysocki
Harry L u o e u t i ................Marjan Godlewski
P r e f e k t ........................... Zygmunt N u kowski
Mister J a k o l ....................Mieczysław Winkler
N n n i ........................ Eugenjusz Solarski
T o m m v ........................... Tadeusz Wesołowski
Rujn Sahib........................Władyzław Ratach ka
K a je ta n ........................... Eufrenjusz M. Zapol
Cornac............................... Stefan Turski
P i o t r .............................  . Stnnisła Kosowski
K o m is a r z .......................  Maksymiljar- Cybu’ skl
C o n a ............................... Eugsniusz M. Zapol
K e in er ............................... Stanisław Zyańrsfci
Sło*v . < - ............................Anton. Tolaki

1 M arynarz....................Stanisław Żymirski
I I  M arynarz....................ńntont Feronioz

I I I  M arynarz....................Franciszek Torden

Marynarze, Panowie, Panie, Artyści cyrkowi. 
Cyganie, Służba, Policja 

Rzecz óz ejo się w Monaco.

Nowe dokoraoje, wykonam© w pracowni „Bagateli*, 
projektował Karol Szara.

Reżyser J ó z e f A osn ow sk l.

Dywany z firmy M. Pleszowskl. Kraków. Mały Rynek 2.

Orkiestra pod kierunkiem prof. Z. Szellera.

Początek o godz. 8 wieczcreiu. -

*IieisbI Teatr 0P2RETBM.
Zrzrszeole f it jit iw

ur trakcie# Rajska 12* Telet. 109S.

W e wtor-ek 15 I  w e  ś ro d ą  16 i t y c z a ia  1924 r

Kowu&£>

Utllitw  MEW
OperatKa w 3 ul eflfeffta, tłom. Rapacki (m

030BY

Riaz di Campozoz. prezydent
' 1 ,jaadn .................... Edmnnć Kar««iń*ki

Matiis Gisetraoht, konsul
L-ąnador . . . .  . . .Ludwik Sempolińald

Tola. jego córka . . . . . . .  jaiina Koiioyi-łka
Bani U d o ................................... Kaniminrz Jstrorjki
B ron K u r t ............................... Stefai uaskowak.
S k etarz prezydenta . . . .  \-'w-.rd Rewera-Kewsfc
5 yrektor pourói. biura „Globus* Wiktor BoiEarowsd
Helit Sanden............................... Janina Kwiecińska
Hrabia TJdv a rd o ....................  * * *
fetrozow , „ , « « • • • • • *  4i *
Rnakhanstm   .......................  • * *
Ł itz e lu u rg ...................  *  *  •
Neli a, poKOjówku......................I.eonja Papr,oka
S łn z a o y ....................................... Andizoj Łącki
Boy *
Keiuer.....................................Zbigniow Opolski

Podróżni, urzędnicy binra. goicie.

Akt I w biurze podrózuem „Globus1* Akt II i IL 
w hollu hotelowym nad morzem.

Tańce i ewolucje układu EUGBNJUSZA WOJNARA
W akcie II:

Pucybut i panienko w wykonaniu Meryll Mmriówny 
i Eugenju ẑa Wolr.are.

Sunnie p. J. Kwiecińskiej z pracowni „ W A N D ś *  
Kraków, ul. Karmelicka 26.

Ka-ielmist.re- A Fapacki. Rełrsar L. Sem-oliński.

| Początoił ł»r nkłi !n?» o eteez. 8 wieczór.
B .ety s, uo niiD.>c a w Basi" za ań n tumy laccoa 

l (dawniej R. Heriiczks), plac Ma jarki 1, od godz. 9— 1 
1 i od 3— 5 pupci. Wiuci. tem mi godz. 6-ttfj przy keaie 

w Teatrze. W n iećzble i nwięta bilety ią do mmbycia 
tylko w kasie teatralnej o l  10 rana do 8 i  pó* wieczór.

K R £ M r r 
M YD ŁA r P iK F U M Y

"  F a b r y c s R YŻĄDAĆ W SZĘDZIE skład: M. STPTTIEIł i E. KŁAPliOŁZ, Kyaków, Starriielłcka 28

# O D Y  
K  O  L  O  A  S  K  S E

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE

FUTRA
-otowe i na zamóeienio poleca 

pracownia kuśnhrska 44

Ju lja n a  W ajdy
Kraków iw. Jana3 (wpodwórcu).

Sg,uM*“  i  portfel _ dokumentami 
S* - 'oi-‘ oTreioi, w którym znajdo­
wał się kartj zwolnienia, wydana 
przez 2 petk letniczy, karta powo- 
Ajia n» wypadek mobiiizacji oraz 
wyciąg metryki, ra nazwisko Antoni 
Bryczek, nr. w lauo r., które nnic ■ 
raźnia się. 121

„ U c z c iw o ś ć "  B iarotupaa 1 sprze 
i*ży  kamieuic, -9alH0Ścl, 1«h -  rkaw 
’,prze<l«j8 i  przyjmują do kapnę. 
Podwale 3, obok poozsy.

CZESO G7EKMIE?
\ ■ Ceny stjle  idą w górę, podróż droga 

| i uciążliwa, więc pospieszcie z zakupami, 
* aby patem nie pizepłacaćl

Wysyłam każdemu jo c l i za zaliczką

CAŁY KOMPLET Z 14 SZTUCZEK TOWARU,
to znaczy: 1 s; teczkę dobrego towaru na całe ubranie męskie, 
1 szt. na całą damską suknię, 1 reezniik, 6 chusteczek do nosa, 
1 parę p<„o..o h doorycŁi.̂  i parę „iarpetek, 1 chustkę na głowę 
i 2 szpnlki dobrych nici do szycia. Wszystko razem tylko za 
40 iHit-łaów mkp., w wyższym gatnnku za 50 miljonów mkp. 
Ceny podane z zastrzeżeniem, w razie dalszego spaukc. marki ta- 
kow" oędą podwyższone Zamówienia wraz z zadatkiem w kwocie 
5 miljonów mkp., ndzimy natychnr: ust wysłać pod adresem:

S K Ł A D  FA B R Y C ZN Y  SI- B R YL W  ŁO D ZI.
Uwaga: Ci zaś, co nadeślą pieniądze za całj komplet zgóry, nie 
ponoszą żalnych kosztów przesyłki. — F -zj jeż iżających do Łodzi 
prosimy o cdwiedrenie naszego składu: IW. B r y l  w  Ł o r l z i ,  

u i.  P i ó r k o w s k a  5 6 ,  w  podwórzu. 124

99

W A L N E  Z E B R A N IE

S  A  JK, ;?V7 a . c  x
S TO W . Z  0 « «  O D P ., K R A S iń W , A V N E K  20

uchwaliło rozwiązćHłi^ stowarzytzeu'a. W zywa się w ierzy­
cieli do rAateaft ^wych roszczeń l i i  l  3 

l.ikw idat: W Ł A D Y S Ł A W  SIEŃKO , R O M AN S0W7A.

L o k &9 w  W a r s z a w : ®
w samem centrum, posiada ustosunkowany knpiefl; przyjmie 
renrezentację i skład komisowy; może również służyć pewnym 
kapitałom. — Zgłoszenia pod: ..C en truE l-£k t3d“ , W T T S Ilw a  
ul, lasns 10, „Renlama Polski". 123

Pier g sowy okazj nie do sprz>  
aanin- Wiadomość w  Admi-

j ^ a j w y i c z e  c e n y  za nży-w ie

steina, Mały Rynek 4. 2725 I nistrac^i „Nowej Refortuj

S E Z O N  Z m ® W ¥  
W  K R Y N IC Y

etv'^rty od d. 22 grudnia 1923 r.
: ; : : : : i i : : : i : : : : : : n n :n : « n u « g m c r ^ a n n ł im : i : : :n : r r ; i i i i i i i i i : i :H a c t n s n im u m łu : i : : ; i : : i t r m n t

W  domu zdtojowym wydaje się kąpiele gazowo-mineralne, 
częściowe zabiegi borowiaowe i wody miniralne do picia,

W  tymsamym bndyuku mieszczą się mieszkania i re­
stauracja.

Zarząti Państwowego zakłada zdrojowego
126 w Hryaif.y,

Po r tr e ty  i reprodukcje, z foto- 
grafji, artystycznie wyeonuj- 

Braoia Karaś, Kraków, nl. Czarno­
wiejska 5. 87

Jadalnio sypialnie używano, ku 
puję. Płacę najwyższe ceuy. 

Skłt d mebli Wetsteina, Maty Ry­
nek L. 4 2676

iDRUKARNlA 
L IT E R A C K A

w Krakowie 
ul. iagieliofis a 10, t&»

przyjmuie

wszelkie roboty, wdio  
dzące w  zakres s z t u k  

drukarski^

Maszyny posp ieczne  
i rotacyjna

Sypialnia, jadalnie, gabinety, salony, krzesła, fotele, 
bujaki, umywalnie, taburety gięte, łóżka żelazne, 
wózki dziecięce oraz mebie biurowe sprzedaj 3 najtaniej

B £ E R  H O R i a f i W A C n S
K R M Ó W ,  U '. .  Ś W .  K K l'. 'L  L . € »9 j)t

Antyczne: 
Sekretarz, szafa, łóżko, nocna szafka 

okazyjnie do sprzedania.
W  Druzarni LlterackLi w KraKowfe, «L Jseiellorski L. 10, Eządca di karni L. K . G órek ,


